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WARSZAWA
P A D Ł A  P O  W Y C Z E R P A N I U  W S Z Y S T K I C H  
ŚR O D K Ó W  WALKI I WSZYSTKICH ZAPASÓ W  
ŻYWNOŚC I  W 63 DNIU H E R O IC Z N Y C H  WALK 
P R Z E C IW K O  PR ZYTŁACZAJĄCEJ PRZEW AD ZE 
NIEPRZYJACIELA.
DNIA 2 PAŹDZIERNIKA O G O D Z .  20 OBRO ŃCY 
WARSZAWY ODDALI OSTATNI STRZAŁ.
Gen.  B O R-KO M ORO W SKI  

Dowódca Armii Krajowej
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PRZEM ÓW IENIE PREZYDENTA R P. RACZKIEWICZA

— Stała się rzecz, k tórej spodziew aliśm y się od kilku dni, lecz 
z k tó rą , mimo to, jakże ciężko się pogodzie. W arszaw a bohaterska — 
W arszaw a padła po 63 dniach straszliw ej, nierów nej w alki, toczonej 
przeciw ko przygniatającej przemocy nieprzyjaciela, padła w  chwili, 
gdy Sprzym ierzeni osiągnęli nad w rogiem  decydującą przew agę, a  huk  
dział na w szystkich polach bitew nych Europy zw iastuje niedaleką już 
klęskę Niemiec.

Tragizm u tego faktu nic już nie zdoła złagodzić. Nic też nie zmieni 
przekonania, że spadł oto na nas okru tny  i całkowicie niezasłużony 
cios po ty lu  latach k rw aw ych cierpień i k rw aw ych w ysiłków , pomimo 
cudu m ęczeństw a i cudu zjednoczenia całego społeczeństwa.

A jednak w  obliczu tego nieszczęścia, z którego rozm iarów  dokła­
dnie sobie zdajemy spraw ę, przed W am i, bohaterscy obrońcy Stolicy, 
i przed całym  św iatem  z poczuciem w agi słow a stw ierdzić muszę jedno:

W IELKA OFIARA STOLICY NIE MOŻE PÓJŚĆ NA MARNE. 
W  BLASKU HEROICZNEGO MIASTA, KAŻDY, KTO CHCE PATRZEĆ, 
DOJRZEĆ MUSI TĘ W IELKĄ PRAW DĘ: NIE MA CENY, KTÓREJ 
NIE BYLIBYŚMY GOTOWI ‘ZAPŁACIĆ ZA WOLNOŚĆ I NIEPOD­
LEGŁOŚĆ, NIE MA TRUDU, KTÓREGO NIE PODJĘLIBYŚMY DLA 
TEJ SPRAW Y I NIE MA SIŁY, KTÓRA BY NAS OD TEGO ODWIEŚĆ 
ZDOŁAŁA.

W arszaw a padła, ale niezm ordow ana w alka  Narodu Polskiego 
toczy się dalej.

Trw ać ona będzie aż do chw ili, gdy te cele, k tóre  przyśw iecały 
nam  w  dniu 1 w rześnia 1939 r. i k tóre  przyjął cały cywilizowany św iat, 
zostaną w  pełni osiągnięte.

Bolesny upadek W arszaw y jest jednocześnie najlepszym  świadec­
tw em  wyższych w artości m oralnych Narodu z kategorii tych, k tóre  
tw orzą h istorię.

Bohaterscy obrońcy W arszaw y, bohaterska ludności Stolicy!
JAKO GŁOWA PAŃSTWA I NAJWYŻSZY ZWIERZCHNIK SIŁ 

ZBROJNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ ZAŚWIADCZAM W O­
BEC CAŁEGO ŚWIATA, ŻE SPEŁNILIŚCIE DO KOŃCA SWÓJ ŻOŁ­
NIERSKI I OBYWATELSKI OBOWIĄZEK, WYKAZUJĄC MĘSTWO, 
OFIARNOŚĆ I WYTRWAŁOŚĆ PONAD WSZELKĄ MIARĘ. POLEG­
ŁYM WASZYM SKŁADAM HOŁD, POZOSTAŁYM PRZY ŻYCIU 
SPOŚRÓD DOWÓDCÓW, ŻOŁNIERZY I LUDNOŚCI — SŁOWA 
NAJWYŻSZEGO UZNANIA i GŁĘBOKIEJ CZCI. WASZYM BOHATER­
STWEM I WOLĄ WYTRWANIA W  NAJCIĘŻSZYCH WARUNKACH 
OPROMIENILIŚCIE SŁAWĄ POLSKĘ.

NAJJAŚNIEJSZA RZECZPOSPOLITA NIECH ŻYJE!
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Ż ołnierze I
P rezy d en t R P . decyzją sw o ją  zw oln ił m nie 

ze s tan o w isk a  N aczelnego W odza.
Moim n astęp cą  n a  ty m  s ta n o w isk u  m iano ­

w an y  zosta ł b o h a te rsk i gen. B or-K om orow ski, 
d łu g o le tn i dow ódca A rm ii K rajow ej, k tó ry  czy­
nam i sw ym i zyskał sobie najg łębszy  szacunek  
każdego żo łn iersk iego  serca.

Ze słow am i szczerego w zru szen ia  i podziw u 
zw racam  się do żo łn ierzy  A rm ii K rajow ej oraz 
ty ch  w szystk ich , k tó rzy  w  w alce pod  okupacją  
b ra li  udzia ł, a  zw łaszcza do niezłom nych kob ie t 
po lsk ich  i bohate rsk ie j m łodzieży.

O by k rw a w e  zm agan ia  W arszaw y  p o ru ­
szyły sum ienie  św ia ta  o raz  p rzyczyniły  się do 

tr iu m fu  zasad  p ra w a  i sp raw ied liw o śc i, gdy ro zstrzy g ać  się będzie 
p rzyszłość Polsk i.

Z d u m ą  w spom inam - k ilk an aśc ie  ubiegłych  m iesięcy i liczne zw y­
cięstw a, odniesione przez nasze S iły Z bro jne w  pow ie trzu , n a  lądzie 
i n a  m orzach . Z w ycięstw a te  s to ją  p rzed  N arodem , ja k

POM NIKI MĘSTW A POLSKIEGO  W  NIEUSTANNEJ W ALCE 
O NIEPODLEGŁOŚĆ, CAŁOŚĆ I HONOR OJCZYZNY.

Św iecą one b lask iem  n ieprzem ija jącej s ław y , zdobytej n a  polach  
b itew , ram ię  p rzy  ram ien iu  z siłam i zbro jnym i S przym ierzonych. S ław a 
żo łn ierska , ta k  d ro g a  d la  każdego z w as  osobiście — je s t w łasn o śc ią  
O jczyzny, w yłączn ie  Jej celom  służyć m usi i służyć będzie.

Ż ołn ierzu  p o lsk i!
Nie szczędząc k rw i i ofiar dajesz w  ręce sw em u R ządow i w szy stk o , 

co siły  zb ro jne  dać m ogą d la  o b rony  in te resó w  R zeczypospolitej. R ozu­
m iem y dobrze, że nie po to  w e w rześn iu  1939 N aród  nasz p ierw szy  
o p arł się N iem com  — nie po to  fiordy  N orw egii i p ia sk i A fryki, g ó ry  
Ita lii, po la  F ran c ji, ró w n in y  Belgii i H olandii — były  św iadkam i 
w aszych  bo jów  — nie po to  W a rszaw a  w alczy  w śró d  g ru zó w  i pożogi, 
by u  schy łku  tej w ojny żądano  od P o lsk i ofiar z Jej ziem  oraz p ra w  
su w erennych , k tó re  p o siad a ła , gdy  pięć la t  tem u  w ra z  z Sojusznikam i 
p rzec iw staw iła  się agresji.

C hw ila  dziejow a, k tó rą  przeżyw am y, szarp ie  nam  dusze i niepo­
koi serca.

WYMAGA ONA CAŁKOW ITEJ DYSCYPLINY W EW NĘTRZNEJ 
W  NASZYCH SZEREGACH.
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Ich spo istość m o ra ln a , ich so lid a rn o ść  ideow a, um ocniona w śró d  
ty lu  tru d ó w  n iew ym ow nych , m usi być o ch ran ian a  i zachow ana, jako  
sk a rb  bezcenny i n iezbędny w  obliczu ciężkich p ró b  ^n iebezp ieczeństw , 
oczekujących w as  i naszą  S p raw ę n a ro d o w ą . Ź ródłem  siły  m oralnej 
niech będzie d la  w^as, że pełnicie służbę d la  P o lsk i, że nie m a tak ie j 
m ocy, k tó rab y  m ogła  w as  zm usić do zapom nien ia  tej w ielk iej p raw d y .

S łużąc R zeczypospolitej, żo łn ierz  po lsk i nie w ypuśc i b ro n i z ręk i, 
dopóki w ró g  nie będzie pob ity  ostatecznie. Idźcie n ad a l d ro g ą  w ie r­
ności w zajem nym  zobow iązaniom , łączącym  Polskę z Sojusznikam i, 
k tó rych  w sp a n ia ły  w y siłek  zb ro jny  k sz ta łtu je  losy  św ia ta .

O brona Po lsk i w iąza ła  się zaw sze w  przeszłości i w iąże  się ró w ­
nież obecnie z dążeniem  naro d ó w  i człow ieka do w olności i szczęścia.

NIECHŻE W ASZ TRUD BOJOW Y MNOŻY NADAL W A RTO ŚCI, 
KTÓRE MUSZĄ W R E SZ C IE PRZYNIEŚĆ OJCZYŹNIE PEŁNA SPRA ­
W IED LIW O ŚĆ.

Czasy są  n iezm iern ie  tru d n e , p rze to  odchodząc z p o s te ru n k u  N aczel­
nego W odza m yślę o doli żo łn ierza polskiego. T roska  o n ią  n igdy  m nie 
nie opuści.

Za jasne  i m iłe  chw ile , k tó ry ch  ty le  w am  zaw dzięczam , — Bóg 
zapłać, kochani chłopcy. Tym  z p ośród  w as , k tó rzy  s to ją  w  ogniu  
w alk i, ślę s ło w a żołn iersk iego  pozdrow ien ia . Rannym  ślę s łow a se r­
decznej pociechy o raz  życzenia rych łego  p o w ro tu  do sił.

Tym , k tó rzy  m i byli pom ocni p rzy  w y k o n y w an iu  n ie ła tw ych  m oich 
obow iązków , w  im ien iu  służby  dziękuję.

Ż ołnierze I C udow ni, n iez ró w n an i żołnierze naszych jednostek  
bo jow ych!

Jeszcze P o lska  nie zginęła — Jej S p raw a  m usi zw yciężyć 1“ 
N aczelny W ódz KAZIMIERZ SOSNKOW SKI G enerał B roni

SZo n f° fir 7 n r ,P/ ny A ksi J n zkazu. N r - 22 gen- Sakow skiego  do Polskich S it  Zbrojnych, ogło- słonego w  Londynie dnia 30 zvrzesnia 1944.



386 SKAUT N. 28

G A W Ę D A  
L I S T O P A D O W A

R edaktor Skauta p rosił m nie, abym  
napisa ł g a w ęd ę  do listo p a d o w eg o  num eru  
naszego p ism a.

Gdy m yśla łem , co napisać, k ied y  już 
w  tym  sam ym  num erze znajdziecie artyk u ł 
relig ijn y  i h istoryczn y , p ostan ow iłem  po­
dzielić się z W am i m oim i w sp om n ien iam i.

Przyjem niej by łob y  gaw ęd zić  i słu ch ać, 
gd yb yśm y  m ogli teraz zasiąść  przy w sp ó l­
nym  ogn isk u , k iedy w e so ło  sk ry  trzaskają  
w  górę i k iedy w szy scy  czujem y to  sam o  
ciep ło  ognia .

Z w ie lom a  z W as p a liliśm y  już w sp ó ln e  ogn isk a , w ie le  m am y  
w sp ó ln ych  przeżyć i w sp om n ień , a le że jestem  w iek iem  starszy , m am  
ich 'w ięce j, szczegó ln ie  tych , które się  w ią ż ą  z Krajem .

N ow ogród ek , rok 1925. L istop adow y dzień dobiega  końca. G ęste  
m gły  osn u ły  m iasto , z rzadka u staw ion e  latarn ie rzucają pom arańczow e  
św ia tło  na jezdnię u łożoną z kam ieni.

U licą  K ościelną, b iegnącą od rynku  obok katedry (k o śc ió ł św . Mi­
ch a ła ), sun ie  w  ciszy  w ie lk i tłum , zm ierzając ku cm entarzow i, leżącem u  
przy końcu tej u licy  na przeciw ko k o lon ii urzędniczej.

W śród  tego  tłu m u , razem  z nim  podążają na cm entarz zastępy  
harcerek i harcerzy z m iejscow ych  drużyn.

Z zastępem  L isów  podążam  i ja , ob ład ow an y  paczkam i św iec  
i k w ia tó w .

To dziś w  dzień Z a d u s z n y ,  k iedy ży w i odw iedzają grob y  k rew ­
nych, przyjaciół, m y harcerze zaopiekujem y się  grobam i opuszczonym i.

Pam iętam y i o tych  grobach, które są  poza cm entarzem . W łaśn ie  
przed paru godzinam i w ró c iliśm y  od sam otnego grobu na skraju la su , 
osiem  k ilom etrów  za m iastem  w  kierunku N ow ojeln i. Sam otny grób  
żołn ierza...

Zaraz po przybyciu  na cm entarz zapalam y n ow e ty siące  św ieczek .
C m entarz jarzy s ię  m igotliw ym i ogn ikam i, w ie le  św iec  um ieszczam y  

w  lam pionach.
K iedy już na w szystk ich  grobach opuszczonych zab łysły  św ieczk i, 

drużyny zbierają się w  okół grobu N abagieza, naszego d ru żyn ow ego , 
który po leg ł w  w alkach  z bolszew ikam i.
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S kładam y w ieńce i k w ia ty , a  potem  ch w ila  m od litw y  i g łośnym  
echem  rozlega się „P o sz e d ł w  bój k rw a w y  hufiec h a rc e rz y ‘‘...

L roczystość skończona, św iece d opala ją  się, cm en tarz  pustoszeje. 
W  spokoju , z g łębokim  uczuciem  zadum y w racam y  do sw ych  dom ów .

I p rzyszed ł inny  listopad , lis to p ad  1939 roku . W  drodze do tw orzącej 
s ię  a rm ii polskiej znalazłem  się w  P aryżu .

W  dzień Z aduszny, jak  w ie lu  innvch , udałem  się n a  cm en ta rz  p a­
ry sk i n a  g ró b  C hopina.

D ziw ny to  by ł dzień, u lew ny  deszcz i zim no, a  w  duszy  ta k  ciężko 
i źle...

K iedy s tan ą łem  nad  g robem  naszego w ielk iego  p ian is ty , m yśli u le ­
c ia ły  do W arszaw y , do u rn y  z jego sercem , i do tych  w szystk ich  g robów , 
k tó re  u sia ły  ulice i place bohatersk ie j W arszaw y , i dalej do W iln a  na  
R ossę, do L w ow a na cm en tarz  O rlą t i do m ego cichego N ow ogródka.

*  *  *

A potem  by ł dzień zaduszny  ro k u  1940 pod A leksandrią . C m entarz 
obcy , na  n im  polsk ie g roby , a obok nich g ró b  O rłow skiego, Polaka, 
k tó ry  p rzy b y ł z dalek iej A u stra lii i przed k ilku  dn iam i poleg ł... Był 
żo łn ierzem  arm ii a u s tra lijsk ie j.

I znow u dzień Z aduszny tym  razem  na p ierw szej lin ii w  oblężo­
nym  T obruku .

Nie zapom inam y jednak  o poległych tow arzyszach  i obcych.
Z aim prow izow ane k ag an k i p a lą  się na  k ilku  g robach , k tó re  są  tuż 

p rzy  s tan o w isk ach ...

*  *  5jC

R ok 1943, T eheran , za p ierw szym  obozem  duży cm entarz , a  choć 
leżą n a  n im  i cyw ile, mogiły c iąg n ą  się d ług im i szeregam i:

Z nap isów  w idać, że u m a rli w  różnym  w ieku  ; w ielu  leży tak ich , 
k tó ry m  dopiero  się życie rozpoczynało ...

P rzeszli bezm iary  R osji, chłód i pon iew ierkę ... Nie w y trzy m a ł 
o rg an izm , u m arli z da la  od K raju ...

A ile zostało  ta m  g robów , rozrzuconych na  sz lak u  p rzym usow ej 
w ęd ró w k i?

Ileż tam  zgasło d rog ich  nam  is tn ień ? ... Bóg to  w ie i Bóg to  policzy;

*  ★ *

P o lsk i listopad . Tyle w  sercach  P o laków  budzi się uczuć 
SMUTNYCH zw iązanych z pam ięcią o tych , co odeszli z tego św ia ta , 
kończąc sw ą  po n im  w ędrów kę , często p rze rw an ą  w  pełni sił, gdy  życie 
trzeb a  było  złożyć d la  Spraw y.
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RADOSNYCH — w iążących  się z roczn icą  odzyskan ia b y tu  n iepo­
dległego, czego dokonało  pokolenie  poprzednie w  oparciu  o w k ład  i 
tru d  w a lk i ub ieg łych  pokoleń, od K ościuszki do P iłsudsk iego .

DUMNYCH i napełn ia jących  w ia rą  w  sw e siły  i godność N arodu , 
k iedy m yślim y o tych , co w  1B30 r. w  listopadzie  z b ro n ią  w  rę k u
p rzec iw staw ili się ty ran ii.

C m entarze polsk ie w  m iastach  i w siach  u słan e  są  g ro b am i m in io­
nych pokoleń tych , co spokojn ie  i p racow ic ie  spędzili sw e życie w  p racy  
d la  P o lsk i. Często obok tych  znajdu ją  się duże cm entarze , n a  k tó ry ch  
leżą ci, co w  w alce  o w o l n o ś ć  lub  o jej u trzym an ie  polegli. \Viele 
g ro b ó w  rozsianych  jest na  obcej ziem i. Ale w iadom o, że ci co zginęli 
n a  polu  w a lk i lub  u m iera li na  sz lakach  p rzym usow ych  w ęd ró w e k , 
um iera li z m y ślą  o Polsce, z m y ślą , że śm ierć ich da  m ożność sw o b o ­
dnego życia innym .

Kiedy w  listopadow e rocznice odbyw ać będziecie W asze zb iórk i 
lub  ćw iczenia, g łęboko zastanów cie  się nad tą  p ra w d ą , że :

„ Ż o ł n i e r z  u m i e r a  d l a  i n n y c h ,  n i g d y  d l a  s i e b i e " .
D latego ci, d la  k tó ry ch  żołnierz oddaje sw e życie, m uszą tę  o fiarę  

p rzy jąć  z całym  zrozum ieniem  jej w ag i i z całym  odczuciem  jej cen}.
U czynią to  w tedy , gdy  p racę  całego sw^ego życia złożą w  ofierze 

tej S p raw ie , d la  k tó re j inn i złożyli sw e życie.

Z ygm unt Szadkow ski, hm .
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P O L S K I  LI

I Dwie Rocznice

L istopad , to  m iesiąc dw óch w ażnych  rocznic.
P ie rw sza , to  dzień 11 listopada 1918 ro k u , d a ta  narodzin  P O L S K I  

N IE P O D L E G Ł E J ,  odrodzonej po stu le tn ie j z g ó rą  niew oli.
D ruga , to  dzień 29 listo p ad a  1830 ro k u , d a ta  w ybuchu  p o w sta n ia , 

w o jn y  z R osją, zw anej w  h is to rii naszej jako pow stan ie  listopadow e.
Poniew aż życie n a ro d u  — m ów iąc obrazow o — da się po rów nać  

do d ługiej w ęd ró w k i k u  w ielk im  przeznaczeniom , jak ie  O patrzność  
każdem u z narodów  w yznaczyła, przeto  i d a ty  wrażnych rocznic m ożnaby 
p o ró w n ać  ze s łupam i m ilow ym i na ty m  szlaku  narodow ym .

Z atrzym ując  się bow iem  co pew ien  czas p rzy  tych  „ z n a k a c h  
o rien tacy jnych  “ , og lądam y p rzeb y tą  d rogę, w chodzim y n ie jako  w  g łą b  
w łasnej duszy i ro zpam ię tu jąc  czyny ojców , kon tro lu jem y  zarazem , m y 
ich synow ie — czy nie zboczyliśm y ze szlaku  w ie lk ich  przeznaczeń...

Bo jeno w ted y  „u czczen ie  narodow ej ro c z n ic y "  nie stan ie  się 
konw en c jo n a ln ą  w izy tą  na  cm en tarzu  w spom nień , jeśli te  rozpam ię­
ty w an ia  b ędą  zarazem  „ ra c h u n k ie m  su m ie n ia "  o raz  s tan ą  się źród łem  
ożywczej w ia ry  n a  da lszą  w ędrów kę .



390 SKAUT N. 28

OTEŻ, k re ś ląc  dziś k ilk a  u w ag  n a  m arg inesie  dw óch w ie l­
kich  rocznic, chciałbym  — w  m iarę  m ożności — u ła tw ić  
D rog im  C zytelnikom  pogłębienie  tych  rocznicow ych refle­
ksy j.

P rzy jm u jąc , że sam  przebieg  w y d arzeń  h isto rycznych  je s t na  ogół 
znany , ogran iczę się raczej do p a ru  uw ag  n a  m arg inesie . R ozpoczynam  
ze w zględu na chronologię h is to ry czn ą  — od p o w stan ia  listopadow ego .

II P a m ię tn ik i  Paskiew icąa

W spółżycie po lsko-rosy jsk ie , w  ram ach  u tw orzonego  n a  K ongresie 
W iedeńsk im  w  1815 r . K ró les tw a  Polskiego, zaczęło się p raw ie  od sielanki. 
C ar A leksander I, k o ro n u jąc  się uroczyście n a  k ró la  polskiego, nie 
szczędził P o lakom  słonecznych zapow iedzi w cie len ia  L itw y  i R usi oraz 
rozszerzen ia  g ra n ic  K ró lestw a n iem al po D źw inę i D niepr, jak  n a jli­
bera ln ie j szego w y k o n y w an ia  k o n sty tu c ji itd . Ta pogodna i pełna  nadziei 
a u ra  t rw a ła  jeszcze w  m arcu  1811 r .,  k iedy ró w n ie  uroczyście m ow ą 
tro n o w ą  o tw ie ra ł c a r A leksander Sejm K ró lestw a. W  otoczeniu ca ra  
zn a jd o w ał się w ów czas g en era ł Paskiew icz, późniejszy... zdobyw ca 
W arszaw y  oraz b ru ta ln y  ru sy fik a to r i g u b e rn a to r  K ró les tw a  do ro k u  
1856.

O to, jak  opisał tę  h is to ry czn ą  chw ilę  — tenże w łaśn ie  P ask iew icz 
w  sw oich  pam iętn ikach , jak ie  p lan y  sn u ł już w ów czas ten  godny  re ­
p reze n tan t rosy jsk ie j tra d y c ji pań stw o w ej...

— Było nas ta m  k ilku , oni obaj — tj. g en era ło w ie  O ste rm an  i Mi- 
ło radow icz  — byli ta m  rów nież , i także by li psunięci osten tacy jn ie  w  
cień , aby  u stąp ić  p ierw szych  m iejsc w  św icie ca ra  po lsk im  genera łom  
z a rm ii napo leońsk ie j...

Z agadnąłem  ich w  pew nej ch w ili: No, co z tego w y n ik n ie ?  A 
O ste rm an  o d rzek ł: „ W ie m , co z tego w yjdzie, za 10 la t  ty  będziesz 
sz tu rm o w ał W arszaw ę  jed n ą  ro sy jsk ą  d y w iz ją " ...

W  tym  m iejscu dodał w  p am ię tn iku  P ask iew icz : „ O n  się ty lko  
o trzy  la ta  p o m y lił" !
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M o skale  poryw ają  d z ieci w W arszaw ie  w ro k u  1831. »

S korygu jm y  od razu  tę  w zm iankę pam ię tn ik arza  przypom nien iem , 
że w p raw d z ie  Pask iew icz w szedł do W arszaw y  1 w rześn ia  1831 roku , 
a le  nie na  czele jednej dyw izji, ale całej a rm ii rosy jsk iej i nie ,,spacerem  , 
a le  po siedm iu  m iesiącach  bardzo  k rw aw e j w o jny ...

III Memoriał Lubeckiego

A oto d ru g i m ało  znany , choć ró w n ie  ciekaw y dokum en t z tego 
ok resu  : m ianow icie , u ry w ek  m em oria łu , złożonego ca ro w i M ikołajow i I 
po w ybuchu  p o w stan ia , m em oria łu  sk reślonego  przez... na jżarliw szego  
zw olenn ika  w sp ó łp racy  z R osją, sam ego m in is tra  .sk a rb u  K ró lestw a, 
Lubeckiego :

— ...Z każdym  dniem  po jaw ia ły  się g w a łty  na jsw aw oln ie jszego  re ­
żim u policyjnego. K asow ano w y ro k i sądów  w ojskow ych , gdy  nie odpo­
w iad a ły  w oli, co je d y k to w ała  (k s .  K onstan tego  lu b  N ow o silco w a) ;  
spokojnych  obyw ateli bez sądownego przew odu  p o ryw ano  do poniżają-
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cych ro b ó t na  u licach  i w y staw ian o  ich n a  d rw in y  pospó l­
s tw a  całym i godzinam i; innych  znów  wywrożono lu b  za­
m ykano  — bez sąd u  — n a  la ta  całe, zapom inając  potem , 
za co ich  zam knięto ... (m im o , że k o n s ty tu c ją , n a d a n a  przez 
cara , w  a r t .  18-25 zas trzeg a ła  w yraźn ie , że n ie w olno  w ięzić 
bez s ą d u ) .. .

...Pow szechne by ły  w ym uszen ia  licznej sfory  agen tów  
po licy jnych, sto su jących  ponad to  w y rafin o w an y  system  
p ro w ak acy j... n ieu stan n e  denuncjacje  i ciąg łe łam an ie  ta ­
jem nicy lis to w e j... P ra s a  śc igana przez cenzurę, k tó ra  n a­
w e t i ro sy jsk ie  gaze ty  h am ow ała , b y  nie p isa ły  o życzli­
w ych  ośw iadczeniach  sam ego n aw e t ca ra  w obec P o laków ...

Niezliczone in d y w id u a  znane  z bezw stydnych  w ym uszeń  
i p ię tnow ane  przez opinię pub liczną jako  podłe ty p y  — 

cieszyły się oficjalną op ieką i poparciem  w ładz  rosy jsk ich , podczas 
gdy  ludzie h ono ru  n a  każdym  k ro k u  doznaw ali szykan ...

S p rzedaw anie s tan o w isk  oficersk ich ... s ta ło  się w sp an ia ły m  źród łem  
dochodu d la  szefa ta jne j policji. Szykanow ano  ludzi z pow odu  s tro ju  
narodow ego ... Na w szystk ich  k lasach  spo łeczeństw a ciążyły  n ieu stan n ie  
dokuczliw e ud ręczen ia ... P o ry w an o  ty siące  dzieci od rodziców  i s łan o  
je w  g łą b  Rosji, do ro sy jsk ich  szkół w o jskow ych ...

Sejm  po lsk i n ie m iał m ożności podan ia carow i do w iadom ości 
w szystk ich  tych  gw ałceń  k o n sty tu c ji... C esarsk i kom isarz  N ow osilcow  
zachęcał w p raw d z ie  posłów  Sejm u do sw obodnej k ry ty k i tego  s tan u  
rzeczy, ale czynił to  jedynie w  tym  celu, by  potem  donosić do P e te rs ­
b u rg a  w  celu podbu rzan ia  cara , że rep rezen tac ja  n a ro d o w a  po lska  jest 
opanow ana złym  i bun tow niczym  duchem ... itd .

Czy to  w szystko , — kończy w iernopoddańczy  m in is te r ca rsk i — 
było w  zgodzie z in tencjam i odnow iciela P o lsk i, c a ra  A leksand ra  i jego 
najjaśn iejszego n as tęp cy ? ...

H isto ryk  po lsk i, p ro feso r S tan is ław  Sm olka, z k tó rego  p rac  czer­
piem y pow yższe w iadom ości, s łuszn ie  zaopa tru je  m em oria ł Lubeckiego 
u w ag ą , że w ybuch  k rw a w y  by ł n ieun ikn iony , nie ty lk o  d la tego , iż 
N aród  P o lsk i nie m ógł zrezygnow ać z dążeń  niepodległościow ych, ale 
z pow odu niem ożliw ej do zniesienia sy tuac ji, w y tw orzonej rozm yśln ie  
i z całą  perfid ią  przez ro sy jsk ą  b iu ro k rac ję  cyw ilno-w ojskow ą. B iu ro ­
k rac ja  ta  sk ład a ła  się p rzew ażn ie  z m ętów  społecznych (n a w e t  i nie 
R osjan) i by ła  znakom icie za in te reso w an a  w  łup ien iu  ,,zdoby tej"  Polski. 
Każde bow iem  stłum ien ie  p row okow anych  , , po lskich ro z ru c h ó w " , to  
now e konfiskaty  m a ją tk ó w  po lsk ich , to  zarazem  now e łupy  i bog ac tw a  
d la rosy jsk iej „ sz a jk i u rzęd o w e j" .

Jeśli n aw e t ca r A leksander m iew ał czasam i w obec P o laków  szla-
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chetniejsze zamiary, to zostały one zaw sze w  porę i zaw sze zręcznie 
sparaliżow ane przez dw orską kamarylę oraz jej narzędzia typu Nowo- 
silcow a lub temu podobnych. Nie należy bowiem  zapominać o tym , że 
przecież sam A leksander został w yniesiony na tron przez sp iskow ców  
dw orskich, którzy zam ordow ali jego ojca, cara Paw ła. To też kamaryla 
dw orska, pilnując zazdrośnie, by liberalizujący niekiedy car nie zboczył 
ze szlaku „rosyjskiej trad ycji“ ’... nieraz przypom inała A leksandrow i 
tragiczny los jego ojca. Takie „ ostrzeżenie" zawsze było skuteczne! 
N aw et sam ow ładny Aleksander obaw iał się uosobionego w  biurokracji 
„ducha Rosji

IV Iskra na prochy

Dziś już w iem y, że to nie garść zapaleńców ze Szkoły Podchorążych, 
zagrzana gorącym  apelem W ysockiego do zamachu na W ielkiego Księcia 
w  Belwederze — porw ała rzekomo lekkom yślnie do broni W arszaw ę  
a za nią cały kraj!...

Już sam e, przytoczone wyżej dokum enty — pam iętnik Paskiew icza  
i m em oriał Lubeckiego — m ów ią co innego. Ale nie o historię przyczyn 
w ybuchu nam tutaj chodzi. Ograniczmy się tylko jeszcze do przypom­
nienia, co było tą przysłow iow ą „ isk rą  na prochy “ „która spow odow ała  
w ybuch, w łaśn ie  dnia 29 listopada 1830 roku ?

Otóż iskrą tą  był przedwcześnie ujaw niony rozkaz cara Mikołaja, 
nakazującj' skierow anie armii polskiej z początkiem grudnia na... zgnie­
cenie powstania belgijskiego, jakie w y ­
buchło ( w  sierpn iu) przeciw  panowaniu  
króla holenderskiego W ilhelm a I, a pod 
którego w ładzą pozostaw ali w ów czas  
także Belgow ie.

Król holenderski był pow inow atym  
cara, ale nie te w zględy rodzinnego senty­
m entu k ierow ały polityką caratu. Rosja, 
śląc w ojsko polskie na Zachód, chciała 
perfidnie ,, upiec “ rów nocześnie dw ie  
p ieczen ie: zdusić niebezpieczne ognisko  
ruchów  w olnościow ych , zanim jego pło­
m ień dotrze do Polski, a po drugie, skrw a­
w ić Polaków  w  w alce z ludem w alczącym  
o w olność i na miejsce w ypraw ionego do 
B elgii w ojska polskiego nasłać do Kró­
lestw a hordy i w atahy rosyjskie, by przy­
spieszyć w  ten sposób rusyfikację ziem  
polskich.

’imfffw/m
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D opiero  n a  tym  w sp an ia ły m  d o p raw d y  tle  — ob rony  w olności 
Belgii — rozum iem y w łaśc iw y  sens, m anifestu  Sejm u W arszaw sk ieg o  
(1831 r .)  sk ierow anego  do ludów  E u ro p y :

... „ P ra w y  P o lak , jeśli u legnie , zginie z tą  w  sercu  pociechą, że 
jeśli w łasnej w olności u ra to w a ć  nie dozw oliły  m u  n ieba, śm ie rte ln ą  
w a lk ą  zasłon ił przynajm niej n a  chw ilę zagrożone eu ropejsk ich  lud ó w  
sw obody " ...

Bo też hasło  pow stańców  1830/31 ro k u  „ z a  w o ln o ś ć  n a s z ą  i 
w a s z ą "  hasło , za k tó re  g inę li n a  polach  G rochow a, Stoczka, O stro łęk i 
i W arszaw }', nie było  ty lk o  „s lo g an e m  p ro p a g a n d o w y m " , ale by ło  n a j­
g łębszym  w yrazem  polskiej k u ltu ry  i jej w olnościow ego  ducha. Z tak ich  
w łaśn ie  posiew ów  k rw i — jak  p o w stan ie  listopadow e, z ta k ich  jak  
m ów ił W y sp iań sk i „ z ia re n  w o ln o śc i"  — n a ra s ta ł  ów  duch  b u n tu  p rze­
ciw  w szelkiej przem ocy, ro s ła  ow a w ie lka  m oc, k tó ra  zdołała nareszcie  
sk ruszyć k a jd an y  n iew oli i — dozw oliła  pokolen iu  la t  1918-1939 być 
w olnym  gospodarzem  w  Polsce N iepodległej T

V Prawdziwa data narodzin

O tym  św icie P o lsk i odrodzonej, tj. o dacie 11 listopada  1918 roku , 
pow iedzm y z kolei też p a rę  słów .

W iem y już z s ierpn iow ego  a rty k u łu  w' Skaucie, ja k  w’ażną d a tą  n a  
drodze do odzyskan ia n iepodległości by ł dzień 6 s ie rp n ia  1914 ro k u , 
dzień w kroczen ia  a rm ii polskiej na a ren ę  w ydarzeń  m iędzynarodow ych. 
T w órca Legionów , Józef P iłsu d sk i, ru szy ł wrtym  d n iu ... lawdnę w ydarzeń  
politycznych. P rzypom nijm y  ty lk o  suchy  ka len d arzy k  dalszych w y pad ­
ków  i posunięć dyplom atycznych.

Oto ciekaw sze da ty  — ogniwka poprzedzające dzień 11. X I. 1918 r .,
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k tó re  pozw olą nam  lepiej odróżnić ten  w łaśn ie  dzień od innych  fałszy­
w ych  d a t u rodzin .

1) D nia 14 s ie rp n ia  1914 r. w ódz a rm ii rosy jsk ie j, W . Ks. M ikołaj 
M ikołajew icz, zapow iada  n a ro d o w i po lsk iem u au tonom ię oraz za tarc ie  
g ran ic  ro zb io rów , w  celu ... zjednoczenia P o laków  pod batem  rosy jsk im . 
To b y ła  p ie rw sza  fałszyw a d a ta  narodzin .

Ale dopiero  w  ro k  później, gdy  ziem ie K ró lestw a były  już  zajm o­
w an e  przez w o jsk a  niem ieckie, rz ą d  ro sy jsk i p rzy s tąp ił do częściowej 
realizac ji p rzyrzeczeń  odezw}' g en e ra liss im u sa  W . Ks. M ikołaja.

2) T ak  ja k  R osja kosztem  Niem iec, ta k  z kolei N iemcy kosztem  
R osji ob iecują „ o d b u d o w a n ie "  P o lsk i, w y d a jąc  im ieniem  cesarzy, au ­
striack iego  i niem ieckiego p ro k lam ację  dn ia  5. X I. 1916 r .,  zapow iadającą  
„ o d b u d o w a n ie "  p a ń s tw a  polskiego, jako m onarch ii dziedzicznej, oczy­
w iście  „ n ie p o d le g łe j" , a le ... u trzym ujące j śc is łą  łączność z N iem cam i 
i A u strią . To b y ła  d ru g a  fałszyw a d a ta  narodzin .

3) Te ob łudne  zam iary  „ o d b u d o w y "  P o lsk i, pokrzyżow ała  jednak  
w szy stk im  trzem  zaborcom  A m eryka, k tó re j p rezyden t W ilson  zapo­
w iedział 22 styczn ia 1917 r . p raw d ziw e  odbudow an ie  P o lsk i z dostępem  
do m o rza ! Zapow iedź tę  jeszcze w zm ocnił i rozszerzy ł w  s ław n y m  
orędziu  do sen a tu  am erykańsk iego  8. I. 1918 ro k u  słynny  13 p u n k t do­
tyczący Polski.

4) Od czasu  m ocnego w y stąp ien ia  potężnej A m eryki nie m ożna już  
było  P o lakom  obiecyw ać m niej, m usie li licy tow ać w  g ó rę  ta k  R osja 
jak  i Niemcy. Co w ięcej, an i A nglia an i F ran c ja , k tó re  przecież podjęły  
w alkę  o sw oje  w ła sn e  in te resy  a  k tó re  d o tąd  tra k to w a ły  „ s p ra w ę  poi- 
s k ą "  jako  w ew n ę trzn ą  sp raw ę  R osji, rów nież  nie m ogły  dać się zdy­
stansow ać w  ch a rak te rze  budow niczych Polski.

Szczęśliw ie, załam anie się carsk ie j R osji w  rew olucji w  m arcu  1917 
ro k u  zw aln ia  A nglię i F rancję  ze zobow iązań d la  P o lsk i b ardzo  niebez­
piecznych i pozw ala im  w ziąć bardziej szczery udział w  dziele odbudow y 
naszej Ojczyzny.

Tym czasem  „N o w a R o s ja " , tzw . dem okra tyczna  (R ząd  ks. L w ow a) 
w ydaje  30 m a rc a  1917 ro k u  odezw ę do n aro d u  polskiego, w  k tó re j pisze, 
że św ieżo obalony r^ąd ca?'ski czynił wprawdzie Polsce kłamliwe obietnice, 
ale wcale nie miał ich parniami dotrzymać!

O becnie n a ró d  ros}'jski, k tó ry  zrzucił ja rzm o, p rzyznaje  też po lsk ie­
m u, b ra tn iem u  n arodow i pełne p raw o  s tan o w ien ia  o sw oim  losie, w e­
d ług  w łasnej w o li... Ale naw et i ten  now y, dem okra tyczny  rząd  ro sy jsk i, 
zapow iadał „u trz y m a n ie  n adal b ra te rsk ieg o  zw iązku  Polski" z R o s ją " . 
R ząd ten  jed n ak  u p ad ł pod w p ływ em  rew olucji bolszew ickiej w  paź­
dziern iku  1917 roku .

5) P rzynag len i tym i ro sy jsk im i zapow iedziam i Niem cy i A ustria
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irzyznaja Polakom  dalsze, bardziej już realne koncesje aktem z 12 
vrześnia 1911 roku (R ada Regencyjna, Rada stanu, częściow a admim- 
•tracja polska itd). Krótko m ów iąc, cena Polski w  tej licytacji m iędzy­
narodowej szła coraz w yżej, podbijana raz przez Rosję, drugi raz przez

załamania *  Rosji oraz Heski 
S i e m i e c ^ i  Austro-W ęgier nadszedł dzień, w  którym  Naród P olsk , mógł 

*  nikogo ukonstytuow ać sw ą  
r l n i p m  uroczvstvm  był w łaśn ie dzień i i  listopada /grA toitu.

W  dniu tym bowiem Jó^ef Piłsudski imieniem narodu polskiego objął
naczelna i niezależną władcę cywilną a wkrótce potem i wojskową na znacznej naczelną i mexaie.xną wic ^  r J  w iadom o, niezależna armia
części przyszłego państw a polskiego. j

t 0 p o c C k gS U  gm achu Pa ń _ g o .

o  c a ło ść  i n ie p o d le g ło ść  P o ls k i  n ie  u m n ie jsza ją  w c a le  zn a czen ia  da y  

s ta r tu  11. X I . 1918 r.

VI 0  wiarą ive własne siły

Toteż gdy biegniem y m yślą  do ow ego jesiennego dnia sp ^ ed  28 
laty, gdy Marszałek P iłsudski jako Naczelnik Państw a o b c j m o w a ł r z ą y  
nad Polską straszliw ie zniszczoną, a do tego w  niesłychanie trudnych
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w aru n k ach  — nie zapom inajm y nigdy o jednej nauce, płynącej z tej 
ważnej daty h is to ryczne j: oto nie zaborcy, niemiecki czy rosyjski, budo­
w a li nam  Polskę, ani też nie Alianci nam  ją  podarow ali, ale sam Naród 
Polski, w  lwiej części niepodległość w yw alczjd, koniunkturę między­
narodow ą w  m iarę możliwości um iejętnie w yzyskał, (w ielkie zasługi 
m ają tu  Rom an Dm owski i Ignacy P aderew sk i) okupantów  w yrzucił, 
g ranice orężem wytyczył oraz piersiam i swych najlepszych synów 
obronił T

Sam Naród Polski, nikt inny!
Dzień więc 11 listopada 1018 roku, to  w yraz mocnej w iary  we w ła­

sne  siły N arodu, w iary  uspraw iedliw ionej ty lu  faktam i w spaniałej naszej 
żyw otności i dorobku la t późniejszych I

A takie w łaśnie „prom ienie w ia ry " , zrodzone z w ielkich dokonań, 
s ą  najzdrow szym  źródłem  ożywczej energii w  w ędrów ce ku nowym  
przeznaczeniom  w  w alce N arodu o Wielkie Ju tro !

Dr. Kostka Edw ard

... Z  prawdziwym karabinem u pierwszych stałem czat, 
O nie płacz na^  swym synem, Ze \ a Ojczyznę padł.

Z  krwawą na piersiach plamą odchodzę dumny w dal. 
Tylko mi Ciebie, mamo, tylko mi Polski żal...

:2
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ZADUSZKI W TOCKOJE

RZ E D  M O S T E M , prowadzącym na wielki poligon w Toc-

koje, wartownik polski zatrzymał kobietę. Sprawdził dokumenty i stwierdził, 
że jest Polką, przybyłą z Północy w poszukiwaniu męża, o którym ma wia­
domość, że leży chory w szpitalu.

Poszła we. wskazanym kierunku.
Niepewność, co zastanie, targała i tak już zestrzępioną jej nadzieję,
W kancelarii szpitala sanitariusz zaskoczył ją najmniej spodziewaną wie­

ścią, że mąż jej, niestety, leży już... w kostnicy...
Dnia następnego w stronę polskiego cmentarza ubogą trumnę odprowa­

dzało jeszcze jedno zbolałe serce, a do rzędów, krzyżem znaczonych grobów, 
przybyła jeszcze jedna mogiła.

A było ich już kilkadziesiąt, gdy przyjaciele, delegacje oddziałów, krewni 
i koledzy przyszli uczcić pamięć zmarłych w święty dzień Zaduszek.

Nie były to, we wieńce ozdobne i barwne światła, Zadiiszki lwowian na 
Łyczakowie lub wilnian na Rossie; nie towarzyszył im długi korowód prze­
pełnionych pojazdów i gęste szeregi pieszych, ożywiających niecodziennym 
gwarem cichą zazwyczaj cmentarną ulicę.

Mroźny, suchy dzień skupił na cmentarzu z ochotników złożone delegacje 
oddziałów wojskowych, które, jeszcze niejednolicie odziane i obute, otaczały 
w niekłamanym współczuciu skromne mogiły, dając upust swej żałości.

Ożyli we wspomnieniach zmarli koledzy: ci z Tockoje i ci pogrzebani 
w nierejestrowanych grobach Kałymy i Kotłasu.

Pamięć uwypuklała najdrobniejsze szczegóły ich koleżeńskich usług, któ­
rym niejeden z żyjących zawdzięcza swoje zdrowie a nawet i życie.

Trzeba być nie lada bohaterem, by na siebie przyjąć dobrowolnie winę 
chorego kolegi, by podzielić się z nim ostatnią kromką chleba, by pomóc w 
wyrobieniu ,, normy “ .

A takich odeszło wielu. Odeszło cicho bez rozgłosu, nie zakłócając swym 
odejściem obowiązującego porządku dnia, nie zatrzymując na chwilę tętna 
obozowego życia. Puste miejsce na pryczy lub . niewywołane nazwisko przy 
apelu potwierdzały przypuszczenie, że... ubył jeszcze jeden.

Wśród zgłaszających się do wojska polskiego wielu było chorych. Otrzy­
mana wolność, podróż, widok formujących się oddziałów kazały im na chwilę 
zapomnieć o przeżytych koszmarnych chwilach a nawet o chorobie.

Ona jednak o nich nie zapomniała.
Znękanych przejściami, wycieńczonych pracą i głodem rzuciła na łoża,
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z których nie mieli już powstać. Jednak  świadomość, że odchodzą jako wol­
ni — żołnierze polscy — słodziła ostatnie chwile ich życia.

Głęboką zadumę przerwały donośne słowa kaznodziei:
„ .. .Powtarza się znowu tragedia obsiewania obcych pól mogiłami Polaków...“
.. .Znow u święcą się wielkie Narodu Polskiego . . .Zaduszki.
Zaczęte w pamiętny wrzesień 1939 roku, trwają do chwili obecnej, po­

chłaniając ofiary z każdej warstwy społecznej.
. . .C ichym  szeptem popłynęły w niebo słowa:
„Panie , przemień smutną pieśń żałoby w radosny hymn „  Zwycięstwa“ !
Na pamiątkę pierwszych na wolności Zaduszek, obchodzonych w oren- 

burskim stepie, stanął dębowy krzyż.
Rozciągnął ramiona nad skromnymi mogiłami, głosząc wiarę i ofiarną 

śmierć tych, którzy skryli się u jego stóp.
Poświęcenie krzyża i żałobne pienia zamknęły smutny obrzęd na cmentarzu.
W  oddziałach zaś zebrane kręgi żołnierzy wysłuchiwały imion kolegów, 

zmarłych w służbie dla Ojczyzny.

List pasterski ks. biskupa polowego Gawliny pt. „  Zaduszki Polskie “  
wskrzesiły wizję męczeńskiej Polski, której trwające Zaduszki, choć ranią 
obecnie i bolą, jednak dadzą o d r o d z e n i e ,  c h w a ł ę  i z w y c i ę s t w o ! . . .

Ksiądz A. Huczyriski 
(poległ na froncie włoskim)

Z  książki ,, Dywizja Lwów “
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L I S T O P A D
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Z drzew liście pożółkłe 
Jesienny  wiatr niesie 
Na ruń oziminy, ścierniska,
Na chaty omszałe,
Siedzące przy lesie,
Na groby pom arłych — 
Odwieczne siedliska.

I szepcze liść z liściem 
M odlitwy zaduszne 
Na grobach wiejskiego cmentarza. 
Za nimi dziad-żebrak,
Swą licząc jałm użnę,
Za zm arłych
W ieczorne pacierze powtarza.

Liść spada na ziemię,
Leżącą ugorem,
Na groby przydrożne, kurhany, 
Na groby żołnierzy,
Poległych pod borem,
Na grób
Z uroczyska, nieznany.

W  zaduszki jesienne 
Cm entarze się budzą,
Lud światła na grobach zapala.
I żadna mogiła 
Nie zdaje się cudzą,
Choć jest
Z uroczyska, z oddala.

Bo takie odwieczne 
Je s t prawo w Mej Z iem i:
G dy  w liściach 
M ogiły utoną,
G dy  kiść jarzębiny 
Ja k  krew  zaczerwieni,
W  zaduszki kaganki zapłoną.

O pozwól mi, Boże,
Bym spoczął w mogile,
Na wiejskim cmentarzu pod lasem. 
Niech grubo liść złoty 
Na grób mój się ściele,
Niech płonie kaganek 
Mi czasem.

W  Jaffie 
1 9 4 4 roku

W . W asilewski
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...JESIEŃ  SZŁA CORAZ GŁĘBSZA
Blade dn ie  w lek ły  się przez puste , 

og łuchłe pola  i p rzy m iera ły  w  lasach  
co raz  cichsze, coraz bladsze — n iby  te 
św ięte  hostie  w  dogasających  b rzaskach  
grom nic.

A co św itan ie  — dzień w sta w a ł 
len iw iej, s tężały  od chłodu  i w  bolesnej 
cichości ziem i zam iera jące j; słońce b la ­
de i ciężkie w y k w ita ło  z g łęb in  w  w ień ­
cach w ro n  i kaw ek , co się z ry w ały  
gdzieś z n ad  zórz, leciały  n isko  nad  
po lam i i k ra k a ły  g łucho, d ługo , żało­
śn ie  ...a  za n im i b iegł o s try , zim ny 
w ia tr ,  — m ącił w ody  stężałe, w arzy ł 
re sz tk i zieleni i rw a ł o sta tn ie  liście
topolom  pochylonym  n ad  d ro g am i — że sp ływ ały  cicho niby ł z y  
k rw aw e  łzy u m arłeg o  la ta  i p ad a ły  ciężko na ziemie.

A co św itan ie  — w sie  budziły  się p ó źn ie j: len iw iej byd ło  szło na  
paszę, ciszej skrzypiały  w ierze je  i ciszej b rzm ia ły  g łosy  p rzy tłum ione  
m a rtw o tą  i p u s tk ą  pół i ciszej, trw ożn ie j tę tn iło  życie sam o — a n ie­
kiedy przed  chału p am i a lbo  i w  polach  w id n i byli ludzie, ja k  p rz y s ta ­
w ali nagle i p a trzy li d ługo  w  dal om roczoną, s in ą ... a lbo  i te  rogate , 
potężne łby  podnosiły  się od tr a w  pożółkłych i, p rzeżuw ając  zw olna, 
za tap ia ły  ślep ia  w  p rzes trzeń  d a leką ...da leką ... i k iedy n iek iedy  g łuchy  
żałosny  ry k  tłu k ł się po p u stych  polach.

A co św itan ie  m roczniej było  i zim niej, i niżej d};m y rozsn u w ały  
•się po nagich  sadach , i w ięcej p tak ó w  z la ty w ało  do w si i szukało  
sch ron ien ia  po s todo łach  i b rogach , a  w^rony siadały  n a  kalenicach , 
to  w ieszały  się n a  nag ich  drzewcach, lu b  k rąży ły  n ad  ziem ią k racząc  
g łucho  — jakoby  p ieśń  zim y śp iew ając  żałosną.

P o łu d n ia  by ły  słoneczne, ale ta k  m a rtw e  i niem e, że poszum y 
lasów  dochodziły  g łuchym  szm erem  i bełko t rzek i rozlegał się ja k
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łkan ie  bolesne, a  szczątk i babiego la ta  rw a ły  się nie w iadom o sk ąd  
i p rzepadały  w  o stry ch  zim nych cieniach chałup .

A sm ętek  k o n an ia  by ł w  tych  p o łudn iach  cichych, n a  p u sty ch  d ro ­
gach  leżało  m ilczenie, a  w  o d arty c h  z liśc i sadach  czaiła się g ę o a
m elancho lia  żałości i trw o g i zarazem .

I często, coraz częściej n iebo pow lekało  się b u ry m i ch m u ram  , 
że już o le tn im  podw ieczorku  m usiano  schodzić z pól, bo m ro k  oga -

nU^D ooryw ano  podo rów k i, że n iek tó ry  k ład ł skibę o s ta tn ią  juz o gęs­
tym  m ro k u , a  w ra c a ją c  do dom  obziera ł się jeszcze za się, n a  ro lę
i żegnał ją  w estchn ien iem  do w iosny .

A n a  przedw ieczerze często spadały  deszcze; k ró tk ie  b y ł y  jeszcze,
ale  zim ne i coraz częściej p rzec iągały  się do zm roku  -  do d ł" g*®g°  
jesiennego zm roku , w  k tó ry m  jak  k w ia ty  złote p łonęły  okna^ cha t 
i szk liły  się kałużam i p u s te  d ro g i -  a  m o k ra  zim na noc tłu k ła  się
0 ściany  i po jęk iw ała  w  sadach . , >

N aw et ten  bociek z p rze trąco n y m  skrzyd łem , co się był o st ,
1 k tó reg o  w id y w an o  sam otn ie  b rodzącym  po łąk ach , przychodzie ją i 
pod b ró g  B oryny, albo  i zasię n a  sam o podw órze, gdzie m u  itek
skw ap liw ie  podrzuca ł na  p rzynętę  jadło .

A i dziady różne coraz częściej naw iedzały  w ieś; i te  zw yczajne, 
p roszalne , co z to rb ą  g łęboką i pacierzem  d ług im  szły od d rzw i do 
d rzw i, p rzep row adzane  u jadan iem  p iesków  — a były  i d ru g ie  insze, 
tak ie , co od m iejsc św iętych  c iągnęły  — i znały  O strą  B ram ę, Często­
chow ę i K alw arię , a  rad e  opow iadały  d ług im i w ieczoram i, co się gdz ie  
w e św iecie dzieje i jak ie  cuda się gdzie s ta ły , a  tra fia ł się niekiedy 
i tak i, k tó ren  po cichu pow iadał się aż z Ziemi Św iętej i tak ie  cudeńka 
p ra w ił, tak ie  k ra je  znał, przez tak ie  w ielgachne m orza  jechał, ty ła  
przygód  doznał, że aż dziw  o g arn ia ł s łuchających  pobożnie, a nieje - 
nem u i uw ierzyć było  tru d n o  w  to  w szy stk o ... Ale chciw ie słuchał, 
jako że każden  ra d  się czegoś now ego dow iedział a  i w ieczory  były 
d ług ie  i do św itu  w yspać się jeszcze m ożna choćby i n a  oba boki. 

H ej! jesień  to  by ła , późna jesień!
I a n i  przyśp iew ków , ni pokrzyków  w esołych, n i tego  p taszków  

p iukan ia , n i n aw o ły w ań  n ie s łychać było  w e w si — nic, jeno ten

f i
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w iatr pojękujący w  strzechach, jeno te dżdże, sypiące jakoby szkliw em  
po szybach i to głuche, w zm agające się co dnia bicie cepów po sto­
dołach,

Lipce m artw iały rów no jako te pola okólne, co w yczerpane, szare, 
odarte — w  odpocznieniu leżały i cichości tężenia; jako te drzew iny  
nagie, poskręcane, żałobne — drętw iejące zw olna na długą, długą zimę.

Jesień to była, rodzona matka zimy.
Deszcze się rozpadały na dobre.
Już od sam ego jarmarku św iat zw olna zatapiał się w  szarych, 

m ętnych szkliw ach deszczów , że tylko obrysy borów  i w si majaczyły 
blade niby z przemiękłej przędzy utkane.

Szły nieskończone, zimne, przenikające szarugi jesienne.
Siw e, lodow ate bicze deszczów siekły bezustannie ziem ię i przemię- 

kały do głębi aż drzewo każde, źdźbło każde dygotało w  bezmiernym  
bólu.

A spod ciężkich chmur skłębionych nad ziemią, spod zielonawych  
szarug, w ychyla ły  się chw ilam i szmaty pól poczerniałych, przemiękłych, 
rozpłaszczonych — to w ybłysk iw ały  strugi spienionej w ody, płynącej 
bruzdami, albo czerniały drzewa sam otne na miedzach — jak przygięte, 
nabrzmiałe w ilgocią , trzęsły ostatnim i łachm anam i liści i szam otały  
się rozpacznie niby psy na uwięzi.

Drogi opustoszałe rozlały się w  błotniste gnijące kałuże.
Krótkie, sm utne, bezsłoneczne dnie w lek ły  się ciężko przegniłym i 

sm ugam i św iatła , a noce zapadały czarne, głuche, rozpaczliwe bezus­
tannym , m onotonnym  chlupotem ...

Przerażająca cichość ogarnęła ziemię.
Umilkł}^ pola, przycichły w sie, ogłuchły bory.
W sie poczerniały i jakby silniej przywarły do ziemi, do płotów , 

do tych sadów  nagich, poskręcanych i jęczących z cicha.
Szara kurzawa deszczów przysłoniła św iat, w ypiła  barw y, zgasiła  

św iatła  i zatopiła w  mrokach ziemię, że w szystko w ydało się jakby 
sennym  majaczeniem, a sm utek w staw ał z pól przegniłych, z borów  
zdrętw iałych, z pustek obumarłych i w lók ł się ciężkim tum anem ; 
przystaw ał na głuchych rozstajach, pod krzyżami, co w yciągały  roz­
pacznie ram iona, na pustych drogach, gdzie nagie drzew a trzęsły się  
z zimna i łkały w  męce — do opuszczonych gniazd zaglądał pustym i 
oczam i, do rozw alonych chałup — na umarłych cmentarzach tłukł się 
w śród m ogił zapomnianych i krzyży pognitych i p łynął św iatem  ca­
łym  — przez nagie, odarte, sp lugaw ione pola, przez w sie  zapadłe, 
i zaglądał do chat, do obór, do sadów  — aż bydło ryczało z trw ogi, 
drzewa się przyginały z głuchym  jękiem a ludzie w zdychali żałośnie 
w  strasznej tęsknocie — w  nieutulonej tęsknocie za słońcem.
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D eszcz m żył bezustan n ie, jakoby k to  drobnym  szk liw em  p rzysłan ia ł 
św ia t, że Lipce całe to n ę ły  w  gęstych  tum anach  szaru gi, spod  której 
ty lk o  gdzien iegdzie  czern ia ły  d achy, to  obm oknięte p ło ty  kam ienn e lub  
te brudne kołtu ny d ym ów , co się  w iły  nad kom inam i i w le k ły  pô  
S cid d c li

C icho b y ło  w e  w s i, ty lk o  gdzien iegdzie  m łócono po stod ołach  ale  
i zrzadka, bo w ie ś  cała by ła  na kapuśn iskach .

P ustka  leżała  na b ło tn istej, rozm iękłej drodze i p u sto  b y ło  w  obej­
ściach  i przed dom am i, czasam i ty lk o  k toś zam ajaczył w e  m gle  i g in ą ł  
w n etk i, że ty lk o  człapanie trep ów  po b łocie  b y ło  słych ać , a lbo w ó z  
naład ow an y  k ap u stą  w ló k ł s ię  w o ln o  od torfow isk  i rozgan ia ł g ę s i,
brodzące za liśc iam i spad łym i z w o zó w .

S taw  szam otał się  w  ciasnych  brzegach  i przybierał c ią g le , bo az  
się p rzelew ał w  n iższych  m iejscach na drogę po B orynow ej stro n ie , 
s ięg a ł p ło tó w  i bryzgał p ianą na ściany chałup.

Cała w ie ś  b y ła  zajęta w ycin an iem  i zw ożen iem  k a p u s ty ; pełno jej 
b yło  po k lep iskach , sien iach  i izbach , a jak u n iek tórych  i pod oka­
pam i s in ia ły  kupy g łó w ek .

Przed dom am i, w y sta w io n e  na deszcz, m ok ły  ogrom ne beczki.
Śpieszono się  na g w a łt , bo deszcz p raw ie  nie u sta w a ł a drogi rob iły  

s ię  grząsk ie , n ie do przebycia.
W ła d y s ła w  S tan isław  R eym ont 

,, C h łop i"
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0  CZYSTOŚĆ FORM I METOD HARCERSKICH
Często się słyszy  pow iedzenie, że „w o jn a-to  ok res  p rób  i że ty lk o

siln i w ychodzą zw y c ię sk o " .
N apew no każdy  in s tru k to r , h a rc e rk a  czy h arce rz , w iele  razy  się 

zas ta n aw ia  n ad  tym , czy nasza o rgan izac ja  p róbę tę  przechodzi. D ziś 
już m ożem y stw ierdzić , ze przechodzi zw ycięsko i w  ty m  chaosie n ie  
zagub iła  się, a w p ro s t p rzeciw nie, W m om encie, k iedy m ogła sw obodn ie  
p raco w ać , w y k w itła  p ięknym  buk ie tem  hufców  w  Iran ie , P a le s ty n ie , 
A fryce, M eksyku czy Indiach .

M amy dokładne dane, że n aw e t w  R osji is tn ia ły  g ru p k i m łodzieży, 
k tó ry ch  jeżykiem  w spó lnych  p rac , zeb rań  i k sz ta łcen ia  się by ł język 
h a rce rsk i. G dziekolw iek zeb ra ła  się g ru p a  P o laków  tw o rzy ły  się k ręg i, 
d ru ży n y  i g ro m ad y  h arce rsk ie . W a rm ii lądow ej, lo tn ic tw ie  i m a ry ­
narce  je st w iele  k ręgów  sta rszo h arce rsk ich , w e w szystk ich  obozach 
uchodźczych a  n aw et w  K raju  są  tw orzo n e  now e k om órk i h a rce rsk ie .

Ten dość szybki rozw ój s tw o rzy ł i duże tru d n o śc i. G ros in s tru k ­
to ró w  je s t w  w o jsku . Młodzież w  w ielu  w y padkach  sam a m u sia ła  
decydow ać, sięga jąc  m yślą  — jak  to  było  w iele la t  tem u , jak  to  w y ­
g lą d a ło  w  Polsce. W a ru n k i nie zaw sze były  tak ie , by m ożna było  w ziąć 
p rzy k ład  z polsk iego  te ren u , d la tego  też już w  tym  czasie p o w sta ło  
k ilka  m om entów , k tó re  n a  początku  może by ły  i konieczne, ale k tó re  
m y dziś m usim y  zm niejszyć do m inim um . P rzychodzą m i n a  m yśl 
„ W sk a z ó w k i d la  sk a u tm is trz ó w " , w  k tó ry ch  jasno  precyzuje S kau t 
N aczelny, czym  sk a u tin g  — h a rce rs tw o  nie jest. O to jego słow a.

„ S k a u tin g  nie je st ja k ąś  zaw iłą  i t ru d n ą  w ied zą : je st to  raczej 
c iekaw a g ra , jeżeli pa trzycie  n a ń  w e w łaśc iw y m  św ietle . R ów nocześnie 
m a on w a r to ść  w ychow aw czą, a także  podobną do m iłosierdzia  p rzy ­
nosi korzyść ta k  tem u , co daje, ja k  i b io rącem u.

Jes t to  g ra , w  k tó re j s ta rs i b rac ia  lu b  s io s try  m ogą stw orzyć d la  
sw ych  m łodszych b rac i zd row e otoczenie i zachęcić ich do zdrow ych 
zajęć, k tó re  dopom ogą im  rozw inąć  w  sobie cnoty obyw atelsk ie . P o ­
czątkow o uw ażaliśm y, że sk au tin g  zdąża do tych  celów  te ra z  n a  
zasadzie dośw iadczenia w iem y, że je osiąga, jeżeli jest w łaśc iw ie  sto ­
sow any .

R uch je st rad o sn y m  b ra te rs tw e m , tym  bardziej rad o sn y m , że 
w  g rze  S kau tingu  rob isz  w ie lk ą  rzecz d la  b liźnich, zw alczasz k u ltu rę  
eg o izm u ."

W ażnym  jest, by każdy in s tru k to r , zw łaszcza ten , k tó ry  te raz  p ra ­
cuje z m łodzieżą, zdał sobie sp raw ę  z „ m ie liz n " , n a  k tó ry ch  o k rę t 
nasz — h a rc e rs tw o  m ógłby się ro z b ić ."
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N a począ tku  ta k  się złożyło, że n ie jed n o k ro tn ie  trze b a  było  patrzeć  
p rzez palce n a  zg łaszających  się do o rgan izacji i ilość b ra ła  g ó rę  n ad  
jakośc ią . Dziś już najw yższy  czas, by  zacząć rob ić  selekcję członków .

Ż ądam y od każdego, k tó ry  w stęp u je  do o rgan izacji ze szczerej 
i  n ieprzym uszonej w oli, gotowości tej woli, wypełniania obowiązków, które 
na siebie przyjął. To je st p ie rw szy  i bodaj czy n ie jedyny  m om ent, k tó ry  
zadecyduje o tym , k to  będzie z n am i szedł, a  k to  odpadnie.

W zięliśm y n a  siebie w ie lk i obow iązek  — dać Polsce dzielnych 
ludzi, rozum iejących  służbę d la  Niej a  w ychow anych  w  zasadach  h a r ­
cersk ich . To je s t w ie lka  rzecz i do tego  trzeb a  ludzi m ocnych. Ci, k tó rzy  
s ą  dziś w  Afryce, Ind iach  czy Ira n ie  zap ra w ia ją  się do harcersk ie j 
s łu żb y , z ch w ilą  p o w ro tu  do P o lsk i będą  sam i p row adzili robo tę , d la ­
teg o  m uszą o trzym ać d o b rą  zap raw ę i m ocne podstaw y.

W iem y dobrze, ja k  zm ęczona je st m łodzież osiedli c iąg łym i re p re ­
zen tacjam i: ciąg le k to ś przyjeżdża, c iąg le  kogoś w itam y , m u n d u rek  
h a rc e rsk i z jednej u roczystości p rzechow yw am y do d rug ie j. O gn iska 
c iąg le  n a  zew n ątrz  z p rzem ów ien iam i i dek lam acją . Nic dziw nego że, 
k iedy zasiedli p rzy  p raw d z iw y m  ogn isku , gdzie ogień jak  soczew7k a  
zb ie ra ł w szystk ich  spo jrzen ia  i k o n cen tro w a ł m yśli, zaczynali żyć na 
now o, zobaczyli, że to  jest ognisko , w  k tó ty m  m ożna siebie znaleźć 
i coś postanow ić a, co najw ażniejsze , postan o w ien ia  w  życie wypro­
w adzić.

K ażdy obóz czy kolonia ciągle p rześladow any  przez rodziców7 i gości.
0  zgrozo, przez ok res  dw óch czy trzech  tygodn i ty lk o  k ilk a  ogn isk
1 w  tym  jedno w ielk ie d la  gości I

Przjyjechały opalone może i zadowrolone naw7et, że się w yp lażow ały , 
a le  ja k i b ilan s  jest tego  obozu. Czy m ożna dzień n a  obozie h a rce rsk im  
nie zakończyć ogniskiem  i g aw ęd ą , czy w  czasie dn ia  nie zrobić choć 
jednej g ry  te renow ej, zabaw y  czy jednej przepisow ej zb ió rk i zas tęp u ?

W iem  ty lk o , że człowdek najbardziej się m ęczy, k iedy nie w ie, co 
ze sobą  zrobić. Czy m ożna sobie pozw7olić na to , aby  o s ta tn ie  ognisko 
k u rsu  zastępowtych czy drużynow tych zrobić d la  gości, ta k  na pokaz, 
pięć dn i najm niej się m ęcząc jego p rzyg o to w an iem ? Przecież o sta tn ie  
ogn isko  — to  zakończenie, to  m om ent, k iedy  się ro b i rach u n e k  z całego 
o k resu , to  o sta tn ie  słow o zachęty, zapalenie do p racy , obrzęd w sp a ­
n ia ły , k tó ry  m a  być p łom ykiem  rozgrzew ającym  do dalszej p racy ! 
I to  o s ta tn ie  ognisko  zaprzepaśc ić?

Jakże często postępu jem y inaczej i to  w brew 7 w szelk im  zasadom  
w ychow sw ezym . Będąc n a  jednym  z obozów7, z p rzy k ro śc ią  p a trzy łem  
n a  m ałych zuchów7, k tó rzy  m iast spać w y sila li się, aby  zabaw ić gości. 
P rzecież w7 „K siędze W odza Z uchów “  nap isane  jest w yraźn ie , że zuchy 
n ie pow inny i nie m ogą b rać  udziału  w  ogniskach . O tym  każdy w ódz,



N. ‘28 _   SKAUT_______________  407

d ruzynow v , in s tru k to r  czy in s tru k to rk a  w iedzieć m uszą. W rozm ow ie, 
p rzeprow adzonej z jed n ą  d ru h n ą  nad  czystością  i p raw id ło w o śc ią  
m etod  p racy , usłyszałem , że „ trz e b a , ażeby rodzice i w ładze  w iedzieli
coś o p racy  h a rce rsk ie j. “  , ,

Is to tn ie , to  je st na jła tw ie jszy  sposób, ty lk o  nie zaw sze skuteczny. 
C zasem  p rzedstaw ien ie  kole jności p o w itań  czy podziękow ań w ładz 
m oże z n ich  uczynić śm ie rte lnych  w rogów . Rodzicom  m e trze b a  po a- 
zyw ać p racv  przez rob ien ie  specja lnych  ogn isk , a le  przez zm ianę, k tó rą  
w  sw oich  dzieciach zobaczą. Jeżeli p raca  będzie dobrze p row adzona , 
to  w dzięczność rodziców  i szkoły będzie trw a lsza , niż przez je n ..ra
zow ą rew ię. . , , , .

Dó dziś w iele p rzyrzeczeń  h a rce rsk ich  ro b i się jako  uroczystość
pub liczną  z w szystk im i w ładzam i, rodzicam i itd . P rzy  ty m  ilość sk ła ­
dających  przyrzeczenie w ynosi 30 — 80, jednym  siow em  „m a so w  a  . 
W  ten  sposób w y su w a  się z rek i okazja , k tó ra  po w in n a  całe życie 
w  m yśli zostać, k tó rą  się ta k  pam ięta , k tó ra  pow in n a  byc najw iększym
przeżyciem  dziew czyny czy chłopca.

Przyrzeczenie — to  m usi być obrzęd, ze szczegółam i p rzygo tow any  
pod k ą tem  w idzenia przeżyć tego , k to  m a złożyć przyrzeczenie m g y 
u roczvstoscia  d la  efektu , d la  w idzów , k tó rzy  są  ta m  m e po trzebn i. 
R ów nież s tra sz n ą  rzeczą je st p rzy jm ow an ie  przyrzeczenia „ n a  ogień , 
k iedy ma się do dyspozycji s z ta n d a r h a rce rsk i. Mozę to  i o ryg inalne ,
ale n ic w ięcej... . . . .  . ,

Do n iedaw na w  w ie lu  d rużynach  opow iadało  się m łodzieży, jak  m a 
h a rc e rs tw o  w y g ląd ać , m ów iło  się dużo o p raw ie  h a rce rsk im  i w iąza ło  
w ęzełk i n a  sznurów ce od b u ta . P ra c a  sk au tó w  i w ędrow niczek  była  
w  “sferze m arzeń . Ja k  d ługo  m ożna ta k  opow iadać i ciągle obiecyw ać, 
że już w najb liższym  czasie będą ćw iczenia, w ielk ie  g ry , w ycieczki itp ., 
a  k siążk i tak ie , jak  „ H a rc e rz  w  p o lu "  — „ G ry  i ćw iczenia te renow e 
leżą w  bibliotece, żeby się nie zniszczył} ?

“Miałem ta k i w ypadek , że raz  w  chw ili p rzy jazdu  n a  obóz n a  za­
py tan ie , czy p o siad a ją  jak iś  sp rzęt, odpow iedziano m i, że jedynie cho­
rąg iew k i, ale i te  pozostaw iono w  osiedlu. W ięc, co przez d w a  czy 
trzy  tygodn ie  w yczyniano w  pięknej górsk iej okolicy ?

P rzyznam , że najw ygodn iejszy  cyw il nie po trafiłby  ta k  przesiedzieć 
c z y  p r z e l e ż e ć  bezczynnie. A  gdzie p ro g ra m ? Gdzie p la n o w an ie?  A  gdzie 
zachęta , bodziec i cały reze rw o ar w rażeń , sił i m ocy do p racy  w  ciągu
ro k u  9  , .

Obóz, ćw iczenia i przeżyte w rażen ia  m a ją  być sk a rb n icą , z k tó rej
czerpać będziem y w  ciągu  codziennej żm udnej p racy  i być celem  m a­
rzeń  dusz m łodzieży a k o rona  p rac  d rużyny . Czy n iew łaśc iw y  p ro g ram  
albo w  ogóle b ra k  p ro g ram u  s tw a rz a ją  tak ie  w a ru n k i?
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Rzucam tę  garść  faktów , aby zwrócić uw agę na pew ne „n ieczy­
s to śc i" , k tó re  istn ieją  albo m ogą zaistnieć. M usimy dbać o czystość 
form  i m etod harcerskich. Musimy dać młodzieży obraz h a rcerstw a 
praw dziw ego, a nie w  krzyw ym  zw ierciadle. Dlatego te m etody i form y, 
k tórym i harcerstw o się posługuje, m uszą być praw dziw e. Musimy dać 
młodzieży możność przeżycia harcerstw a , bo wtecly ono będzie czymś 
trw ałym  i czymś, co w iąże i co dodaje bodźca do ciągłej pracy.

Niedawno rozm aw iałem  z jednym  z oficerów z naszej m arynark i, 
k tó ry  mi te słow a pow iedział: „Ż yję ciągle harcerstw em , a  d ruh  Bo­
row iecki — to  dla mnie in s tru k to r, którego s ta ram  się ciągle naśla ­
dować; to mój obraz, jak in s tru k to r harcersk i pow inien w y g ląd ać" .

Dla m nie d ru h  Kam iński, dla innego Sedlaczek, Zaruski, Strum iłło, 
W ilkosz czy M ałkowska. Ale każdy z nas m a kogoś, kto dał swoim  
przykładem , sw oją p racą możność „p rzeży c ia"  harcerstw a. I jesteśm y 
im wdzięczni, m yślim y o nich, naśladujem y ich. Tak już jest w  h a r­
cerstw ie, że przykład in s tru k to ra , że chw ile, k tóre  w ytw orzył, są tym , 
co zostaje na całe życie, co powoduje, że na wspom nienie ich człowiek 
podnosi się na  duchu i jest gotów  do najcięższej roboty.

Musimy w szystko uczynić, ( by kiedyś ci wszyscy, k tó rym i teraz 
wodzujem y, powiedzieli jak  wyżej w spom niany oficer m ary n ark i: ż y j ę  
h a r c e r s t w e m .

Z. Peszkow ski, hm.
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D R O G A  DO S Ł A W Y

HŁOPCY nie lub ią  mówić o swoich m arzeniach. Boją 
się, że dorośli będą się z nich śmiać. Czasami w ierzą, 
że jeżeli kom uś o nich powiedzieć, w tedy nic się nie 
uda. D orośli zaś czasem m ów ią, że to  dziecinne bzdury. 
W tedy jest przykro. Lepiej więc m arzyć w  tajem nicy. 

Jeden chłopiec napisał tak :
— Gdy chłopaka lekceważą, ucieka się do m arzenia. W szyscy 

chłopcy lub ią  m arzyć. Każdy chłopiec w yszukuje w  sobie ta len t, lecz 
nie chw ali się nim  bojąc się, aby ten  ostatn i środek nie zawiódł.

Czasami chłopiec przyzna się do swoich m arzeń. Ale może to  być 
zupełnie źle zrozum iane. Dorośli lubią w szystko rozumieć od razu. 
Nie w ysłuchają uw ażnie. Czasami gniew ają się.

Raz chłopiec pow iedział:
— Marzę o tym , żeby pobić w szystkich innych chłopców, którzy 

są  w  naszym  obozie.
— Czy i tych najw iększych?
— Tak, i tych najw iększych!
— Dlaczego?
W ytłum aczył mi.
Jeżeli myślicie, że to był zły chłopak, mylicie się. To był jeden 

z najlepszych i najporządniejszych, jakich spotkałem  w  Afryce. Ale był 
m ały. Najm łodszy z całego obozu. Miał dw anaście la t. I było mu 
zawsze bardzo przykro , że s ta rs i rob ią  lepiej od niego. S tara ł się 
bardzo, ale nie m ógł przecie im dorów nać. Za to  m arzył, że będzie 
od nich silniejszy.

W tedy dom yśliłem  się i zapytałem :
— Ty pewnie dlatego o tym  m arzysz, że chcesz być s ław n y ?
Ocz}  ̂ mu zajaśniały i szybko pow iedział:
— N aturalnie, że chcę!
Ale m ały chłopiec nie może jeszcze być sław ny. Dlatego często

0 tym  m arzy. Albo czyta książki o sław nych ludziach i m yśli, że on 
będzie tak i sam.

Bardzo przyjem nie jest, gdy nauczyciel przynosi zadanie klasow e. 
W tedy wszyscy bardzo się kręcą i py ta ją  na w szystkie strony, ile kto 
d osta ł?  Czasami nauczyciel przeczyta w szystkim  jedno w ypracow anie
1 m ówi, że najlepsze. W tedy wszyscy p a trzą  na tego, k tó ry  napisał, 
a  potem  opow iadają kolegom. I to już s ła w a .
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Ale chłopiec, k tó ry  dosta ł dw ójkę, m ów i g ło śn o : „ T o  i co ?  M ało 
m nie to  o b ch o d z i"  I śm ieje się. P o tem  n a  pauzie zaczepia innych.
R ozbija się i łobuzuje.

M ów ią: „T a k i zły chłopiec, n aw e t się nie m a rtw i. To najw iększy  
łobuz w  szkole, w cale  n ie troszczy  się, co z n iego w y ro śn ie " .

N iepraw da. On w łaśn ie  d la tego  dokucza, żeby n ik t nie poznał, że 
je s t m u b ardzo  p rzy k ro . To jego rzecz. Może jeszcze p rzy jd ą  i b ęd ą  
żałow ać. P o w ie d z ą : „B ied n y  chłopczyk — d o s ta ł d w ó jk ę " .. .  Co ich to  
obchodzi. N iech lepiej m ów ią , że je st zab ijaka . To tak że  s ł a w a ,  ale to  
zła s ław a .

R az chłopiec zadał tak ie  p y tan ie :
— Ludzie s ław n i są  szczęśliw i. Co trzeb a  robić, żeby być s ław n y m ?
A d ru g i p o w ied z ia ł:
— Ja  w iem . T rzeba w szy stk o  rob ić  lepiej od innych , żeby dziw ili 

się i chw alili.
N iep raw da, w łaśn ie , że nie w szystko . T ylko coś jednego. To, co 

po trafisz  najlep iej. Co się najlep iej udaje . D orośli m ó w ią : to , do czego 
m asz najw iększy  ta len t. P rzypom nij sobie w szystk ich  sław n y ch  ludzi...

C hłopiec pom yśla ł i p o w ied z ia ł:
— Tak, to  p raw d a . S ław ny  inżyn ier b u du je  m osty  tak ie , że n ik t 

inny  nie po trafi. S ienkiew icz p isa ł książk i, a le  n ie po trafił rob ić  w y ­
nalazków . Za to  E dison by ł m ałym  gazeciarzem , a  po tem  w y n alaz ł 
lam pę e lek try czn ą  i w iele innych  rzeczy i d la tego  je s t s ław n y .

Ale ta jem n ica  leży w łaśn ie  w  tym , żeby poznać sw ój ta le n t i żeby 
się nie dać zm ylić. Czasem  byw a, że p rzyjedzie do m ias ta  s ław n y  
a tle ta  — ta k i silny  człow iek, k tó ry  podnosi ciężary . Ludzie p a trz ą  
i k laszczą, a  w szyscy chłopcy m arzą , że też będą tacy  s iln i A do jed­
nego m ó w ią :

— Idź, ty ł  Jes teś  m aty  i słaby . K ażdy ciebie jed n ą  rę k ą  p rzew róci.
Ale chłopiec nie m a rtw i się i p o w ia d a :
— Ale ja  za to  dobrze się uczę. I k iedy będę duży zostanę s ław nym  

dok to rem . O dkry ję  le k a rs tw o  p rzeciw ko  tak im  chorobom , k tó ry ch  jesz­
cze nie um ie ją  leczyć. I będą  do m nie przyjeżdżać z całego św ia ta . 
I będę m ia ł wńększą sław ę od każdego z w as.

W szyscy m y ślą  i m ów ią , że to  p raw d a . A jeden ta k  m ów i:
— Ja  chcę, żeby m oja s ław a  b y ła  n a  zaw sze. Bo są  tak ie  sław y , k tó re  

szybko m ijają . S ław ny  sportow iec  zachoru je  i w szyscy  o nim  zapom ną. 
Może być n aw et s ław n y  b an d y ta  albo  złodziej, ale jak  go zam kną w  
w ięzieniu , to  w szyscy o nim  jttż na  d ru g i dzień nie pam ię ta ją . C hciał­
bym , żeby o m nie pam ięta li n aw e t w ted y , kiedy um rę.

I n a  to  je st sposób. Jeżeli k to ś ro b i ta k ą  rzecz, żeby przez n ią  
w ielu  ludzi było szczęśliw ych, w tedy  ta k a  s ław a  trw a  najd łużej.
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Jedna dziewczynka napisała w  w ypracow aniu t a k :
— Kiedy będę w racać do Polski, będę jechała dużym, ładnym  okrę­

tem. Je chce, żeby ten okręt nazyw ał się „S ik orsk i" . D latego, że on nas 
w szystk ich  w yzw olił z Rosji i teraz jest nam dobrze.

W ięc m yślą  w szyscy , że do sła w y  trzeba poznać swój talent. Po­
patrzcie: jeden chłopiec ładnie rysuje i chce być malarzem, drugi robi 
m łynki na rzece i w szyscy się dziw ią, jak on to potrafi — chce być 
inżynierem . Kilku chłopców  bardzo kocha sw oje ogródki w  sierocińcu  
i napewno będą rolnikam i. W szyscy będą przyjeżdżać i uczyć się u  
nich, jak dobrze prowadzić gospodarstw o. Była w  Polsce taka sław na  
w ieś, do której przyjeżdżali z całego kraju i dziw ili się.

Ale czasam i chłopcy lubią m ałpować. Ktoś napisał w ypracow anie, 
że będzie profesorem i będzie badał historię. Nauczyciel przeczytał w  
klasie pochw alił i pow iedział, że ten chłopiec może być sław nym , bo 
umie m yśleć. W tedy w szyscy  zechcieli być profesoram i — a po co?

W  Polsce trzeba będzie bardzo dużo zrobić. I trzeba będzie dużo 
ludzi, z których każdy będzie um iał coś dobrze zrobić — jakąś poży­
teczną rzecz. Najgorzej będzie takim , co o w szystk im  będą w iedzieli 
troszeczkę, a nic nie potrafią dobrze. Tacy zaw sze dużo się m ądrzą, 
przeszkadzają innym , a sam i nic nie potrafią.

Najpożyteczniejsi będą tacy, którzy w cześnie odkryją swój talent 
i będą nad nim pracować. Zrobią się specjalistam i.

Znałem jednego chłopca, który m iał czternaście lat i już zaczął 
kupow ać sobie techniczne książki, chodzić do w arsztatów , przyglądać 
się, żeby lepiej umieć w szystko od sw oich kolegów . Po kilku latach  
pisali do niego ze w szystkich  fabryk, żeby zgodził się w ziąć tam  pracę. 
A inni chodzili bezrobotni, bo niczego nie umieli dobrze. Ten chłopiec 
też był s ł a w n y .

Teraz każdy m usi być s ł a w n y m  ż o ł n i e r z e m ,  bo trzeba Polskę  
w yw alczyć. I może jeszcze spotkam y się na froncie. Ale niedaw no otrzy­
m ałem  listy  od dwóch podchorążych. Jeden prosił o przysłanie mu  
książki o elektryczności a drugi gram atyki łacińskiej. Bo po w ojnie  
pierw szy chce zostać inżynierem  a drugi być sędzią. Pom yślcie — oni 
w  okopach już troszczą się o odbudowę Polski.

Jeden m ały chłopiec chce pójść do szkoły zaw odowej, bo chce mieć 
jakiś fach, którego ani ogień, ani w oda, ani w ojna nie zniszczy. I chce 
być s ł a w n y  w  sw oim  fachu, żeby w szyscy  ludzie szanowali go, pytali 
i prosili o zrobienie tego, co on umie najlepiej. Ten chłopiec m yśli 
mądrze. Bo tak samo napisał kiedyś sław ny uczony, że najszczęśliw sze  
jest takie społeczeństw o, gdzie każdy człow iek góruje czym kolwiek, 
robi coś lepiej od innych, a poszczególne um iejętności w szystkich  łączą  
się dla w spólnego dobra. Bo w tedy szanują każdego człowieka, a on 
może szanow ać innych.

Teraz różnie pow iedzą: że trudno odkryć talent i trudno nad nim  
pracować. Ale dzielni chłopcy dadzą sobie radę. I pew nie będą sław ni. 
Bo dzielnemu o w iele łatw iej.

Dr W . Szyryński, hm.
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Zuchem  być — to  rzecz n iem ała ,
W szyscy  o ty m  dobrze w iecie.

Oczy jasne, buzia  śm ia ła ,
Zuchem  być to  rzecz n iem ała .

A k to  chce w  zuchach żyć 
M usi m a js te r  — k lep k ą  być.

R O B IM Y  Z A B A W K I  NA CHOINKĘ
Do p racy  są  n iezbędne n astęp u jące  n arzęd z ia : nożyce, ig ły , ży letka 

lu b  bardzo  o s try  nóż a lbo  scyzoryk.
M ateriał do zabaw ek  je s t ró żn o ro d n y : co ty lk o  je st k o lo ru  jasnego , 

co  lśn i, co św ieci — to  w szystko  radzę poryw ać, bo się p rzyda.
K rólow ać będzie s re b rn y  i złoty pap ie r lu b  k a rto n . N ajlepiej nadaje  

się p ap ier o p o łysku  m etalicznym , o różnych  deseniach  i o rnam en tach  
o raz  o różnych  k o lo rach  p ap ie r k a rb o w an y  i g lansow 'any . U nikać 
k o lo ró w  ciem nych, a  szczególnie g ra n a tu  i zieleni, gdyż one n ik n ą  n a  
choince.

N astępnym  m ateria łem  będą pac io rk i różnych  g a tu n k ó w , szklane 
i z m asy. P o tem  użyjm y słom y lu b  cienkiej trzc ink i. Możemy im  nadać 
k o lo r fa rbam i an ilinow ym i ( fa rb y  do tk a n in  lu b  be jce).

Dalej m ożem y w yszukać w ydm uszk i z ja j, pes tk i od śliw ', m igdały .
Poznajm y pap ier. P a p ie r  gnie  się, gdy  go załam iem y ( ła m ie  s ię ). 

Lepiej się poddaje g ięciu, gdy  g o  lekko  nadetn iem y ży le tką  po w ierzchu .
W eźcie kaw ałeczek  p ap ie ru  grubszego. N arysu jcie  kółko  cy rk lem  o 

p rom ien iu  10 cm  w  odstęp ie co 2 cm , zatoczcie m niejsze kó łka  w ew n ą trz . 
O d p u n k tu  ś ro d k a  ko ła  aż do obrzeża w y tn ijc ie  w ycinek  ( t ró jk ą c ik ) ,  
odłóżcie n a  bok. Lekko ży le tką  pociągnijcie w zdłuż p ierw szej k resk i 
ko ła , sp róbu jc ie  g iąć  ku  do łow i (p ra w d a , gn ie  się). K ółko przew róćcie  
na  d ru g ą  stro n ę , obrysu jc ie  ży le tką  d ru g ie  kó łko  i znów  zginajcie w  prze-
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eiw nym  k ie ru n k u  (idzie tru d n ie j) . P rzew róćcie  z pow ro tem  i znów  o b ry ­
sujcie ży le tką , potem  następ n e  kó łka  aż do końca ciąg le s ta ra jc ie  się 
zginać. W ycinek , k tó ryście  zrob ili, m ale je : kó łko  znów  s ta je  się ró w n e  
z tą  różn icą , że jest p ięknie załam ane, ząbkow ato  k u  środkow i.

A te ra z  n arysu jc ie  lite rę  J  g ru b o śc i 2 cm. P rzez ś rodek  p rzep row adź­
cie rów n o leg łą  k reskę  i lekko natn ijc ie  ży letką. Spróbujcie giąć. Mamy 
już o rn am e n t do sk rzyd ła . D oklejcie harm o n ijk ę  z p ap ieru  lu b  pasek  
nacięty , jak  na  ry su n k u , a już sk rzy d ła  gotow e. Dalej p racę pozostaw iam  
w aszej fan tazji.

W ytn ijc ie  d ług i, w ąsk i pasek  3-5 m m  szerok i, lekko zwilżcie, (a le  to  
le k k o ) naw ińcie  na  o k rąg ły  cienki patyczek  w  sp ira lkę , k raw ędź do 
k raw ędzi. Niech to  poleży. Gdy w yschn ie  w yciągnijcie  patyk . Macie 
cudny  w arkoczyk  d la  an io łka , d la  la lk i, d la  k rak o w ian k i, hucu łk i, kuja- 
w ian k i, łow iczanki. T eraz w y starczy  zdobyć w ydm uszkę ja jka , a g łów ka 
g o to w a; znajdziecie ją  na  ry su n k u .

W eźcie k ilk a  k o ra li i cztery  ró w n e  słom ki, 3 lu b  4 cm długie. Na 
n itkę  z g ru b y m  w ęzełkiem  naniżcie k o ra lik , potem  słom kę, znow u ko­
ra lik  i znow u słom kę, zw iążcie to  u k ład a jąc  k w ad ra t. Można zam iast 
n itk i użyć cienkiego d ru c ik a  (m ięk k ieg o ).

W eźcie cztery  n itk i d ługości 5 cm , zw iążcie w  jednym  końcu w sp ó l­
nym  w ęzłem  (w ę z ły  znac ie). W szystk ie  cztery  n itk i p rzepuście przez 
o tw ó r k o ra la , a n a  każdą n itkę  dajcie słom ki. Każdy koniec n itk i 
uw iążcie  do poprzednio  w ykonanego  k w a d ra tu . G otow a w ieżyczka.

M ożna tym  sposobem  zrobić niezliczoną ilość fan tastycznych  bry ł 
i figu r lub  n a w e t szopkę.

Zróbcie z d ru tu  kółeczko a z jasno  - zielonego p ap ieru  serpen tynke , 
ja k ą  już op isyw ałem , d łu g ą  jak  obw ód k o ła  z d ru tu , przepuśćcie d ru t, 
w  ró w n y ch  odstępach , przetn ijc ie  se rp en ty n k e  na cztery  lu b  osiem  części. 
W yprostu jcie  d ru t, w ysypcie pociętą serpen tynke , zróbcie k w ia tu szk i 
d ro b n iu tk ie  (kółeczka lekko  w około nacięte). P rzez ś ro d ek  przepuście  
w asz d ruc ik . R az k w ia tu szek , raz  ciętą  serp en ty n k e , aż do końca. N a­
klejcie w stążk i d ługości 5-6 cm , szerokości 3-4 m m , k tó re  zakończcie 
d la  ciężaru  koralik iem . Macie w ian ek  k rak o w sk i. Spróbujcie  zrobić 
w ieniec dożynkow y, w ieniec k u jaw ian k i itd .

W ytn ijc ie  k ilk a  kółeczek różnoko lo row ych  o różnej w ielkości. W 
każdym  kółeczku w  środku  dz iu rka . N asadźcie na  igłę, od m niejszego 
do w iększego, na  to , do coraz m niejszego kółeczka, w  śro d k u  m ożna dać 
k o ra lik . Teraz naniżcie słom kę, dalej znów  tak ież  sam e kółeczka kolo­
row e (m o g ą  być nieco m n ie jsze), znów  słom kę itd . W  tej p racy  uży­
w ajc ie  szw u szew skiego. Kółeczka m uszą leżeć p łasko , n igdy  p rostopad le  
do choinki. W  ten  sposób zrobicie p iękny łańcuch .

3
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M ożna z ro b ić  ła ń c u c h  z p a p ie ru  k o lo ro w e g o , ró ż n o b a rw n y , k ażd e  
oczko in n e j b a rw y . Z najdziecie  to  n a  r y s u n k u  N r. 12 a , b , c.

Z w y su sz o n e j t r a w y  n ieco  p o d tn a lo w a n e j k o lo ro w ą  fa rb ą  zróbc ie  
p a w ie  p ió ra . (B a rw c ie  trawce k ilk o m a  k o lo ra m i, np . żó łty  u  g o ry , m zej 
p o m a ra ń c z o w y , p o tem  c z e rw o n y , p o tem  l i l io w y )  K ółeczko  o b lePx̂  
k o lo ro w ą  t r a w k ą  lu b  w ą s a m i k ło s ia  zbóż, s ło m k a  z d ru c ik ie m  lu b  be 
s ło m k i — i już  g o to w e  p a w ie  p ió ro .

R o b ią c  z a b a w k i p a m ię ta jc ie , by  n ie  p rz e k ra c z a ły  15 cm . M uszą  byc 
n ied u że , lecz s ta ra n n ie  w y k o n a n e  i ja s k ra w a .

U b ie ra ją c  c h o in k ę , s ta ra jc ie  się  um ieszczać  z a b a w k i w  m ie jscach  
w id o czn y ch , b y  m ocno  się  o d b ija ły  od  z ie len i ch o in k i. P o  zaw ieszen iu  
z a b a w e k , n a  k o ń c a ch  g a łę z i zaw ieśc ie  ja b łk a . O ne p ro s tu ją  ga łęz ie , 
d a ja  im  s w o is ty  c h a ra k te r  d la  d rz e w k a . P o te m  u m ieśćc ie  św ieczk i, a  
n a  sa m y m  k o ń c u  łań c u c h . P a m ię ta jc ie , by  b y ł d a le k o  od  o g n ia , u m k n ie ­
cie n ieb e z p ie c z e ń stw a  p o ż a ru  i k ło p o tó w .

W . W a s ile w sk i
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KSIĄŻKA PRZYJACIELEM CZŁOWIEKA

OD POLSKI — DO POLSKI

H arcerz pow inien posiadać spostrzegaw czość i um ieć dobrze orientow ać sig w teren ie . 
Zgoda. Aie czy chodzi tylko o orientacjg zew nętrzną, o spostrzegaw czość w odniesien iu  do 
przedm iotów  w idzialnych ?

N ie, jes t przecie inny bogaty teren  — teren  życia w ew nętrznego, teren  uczuć, pragnień, 
m yśli, teren  psychiki poszczególnych jednostek , g rup , czy społeczeństw .

Bez znajom ości psychologii wroga dzisiejsza tak tyka w ojenna dałaby tylko zawody. 
H itle r dlatego przegrywa, że n ie pojął należycie psychologii niektórych swoich przeciwników, 
przede w szystkim Anglików i nas.

Otóż dziś, dla harcerzy otw iera się pole dla ćwiczeń w tego rodzaju orientacji i znajo­
mości te renu .

B iblioteka O rła  Białego wydała antologię w spółczesnej poezji polskiej Środkowego 
W schodu. T ytu ł tej an to log ii: Azja i Afryka O pracow ał zaś ją Jan  Bielatowicz.

Nie daje ona całego obrazu w spółczesnej poezji polskiej, nie obejm uje bowiem utworów 
wychodzących w K raju , czy w Londynie, czy w Szkocji, czy w S tanach  Z jednoczonych, czy 
w Szw ajcarii. N ie obejm uje bardzo ciekawego działu  poezji w ięzień, obozów koncentracyjnych, 
przym usow ej pracy w przem yśle wroga. Daje jednakże sporą ilość nazw isk i pozwala werwać 
się-do duszy tych przynajm niej, co po przez B ałkany z w łasnej woli lub  też przez Rosję mimo 
woli rozpoczęli swą podróż od Polski do Polski.

Z początku chciałem  podzielić się z W am i w łasnym poglądem na ten zbiorek, na utwory 
w nim zaw arte i poszczególnych poetów je reprezentujących.

W ostatniej chw ili -zm ieniam zam ierzenia. N ie powiem nic o żadnym  z autorów . Nie 
wywyższę jednego, nie poniżę drugiego. Że nie. ma w pośród nich M ickiewiczów, Słowackich 
czy W yspiańskich , sam i spostrzeżecie. Ale że bije w nich gorące polskie serce, że czuje, 
cierpi, rw ie się wzwyż isto tn ie  polska dusża, to też dla W as z pewnością nie będzie tajem nicą.

O cena, kto jes t lepszy a kto gorszy, kto m ilszy a kto jak iś obcy i daleki, niech  należy 
do W as, a n ie do m nie. Pojąwszy, jak ich  autorów  najbardziej lub icie , pojm iecie jednocześnie, 
jacy sam i jesteście .

A gdyby zbiorek ten wywołał isto tn ie  w pośród W as należyte zain teresow anie, gdyby się 
sta ł przedm iotem  sporów i dyskusji gdyby wywołał różnorodność zdań, wówczas już oczywiście 
n ie pozostałoby mi nic innego, jak  otworzyć przyłbicę i zdradzić się ze swymi w łasnym i po­
glądam i na poszczególnych autorów . Ale dopiero w tedy... nie w cześniej... bo obecnie niech te 
dusze, które przed W am i się otw arły, będą dla W as terenem  do ćwiczeń.

Kto chce, niech pisze. Będę zbierał wypowiedzi i czekał na ich w iększą ilość. Znajdzie­
cie m nie zarówno w Skaucie jak w Ju n ak u .

D r W alerian K w iatkow ski
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K R O N I K A

L O N D Y N
H arcerka i harcerz w imieniu młodzieży 
przem awia przez radio do bohaterskiej 
W arszawy 5. IX. 1944.

M y Po lk i ,  uczennice szkół tutej­
szych, t łum aczym y na język  angielski 
kom unikaty  o walce W arszaw y. 
M ówimy koleżankom  naszym, że 
W arszawa bije się w niezwykle 
ciężkich w arunkach , że żą’da i ma 
prawo żądać pom ocy. Każde słowo 
o W as, każdą depeszę powielamy, 
starając się trafić do rodziców na­
szych koleżanek , do nauczycieli i do 
wszystkich ludzi dobrej woli. Powta­
rzam y przy  każdej okazji, że w ciągu 
tej wojny W arszawa po raz drugi 
pozostawiona jest wyłącznie samej 
sobie i w łasnym  siłom. Lecz mówimy 
równocześnie, że jeśli przed pięciu 
laty nie mogła dostać pomocy, dziś 
ją dostać powinna.

Ż ądam y, a nie prosim y i nie że ­
brzem y bynajmniej o tę pomoc. Jeś l i  
zaś ktoś u jrzy  łzę w naszych oczach, 
to jest to łza wzruszenia i dum y z tego 
pow odu, że W arszawa nie czekała, 
jak czekały  i czekają inne stolice. 
Warszawa pierwsza, pierwsza w całej 
E uropie  porwała za broń. O  tym 
m ówim y, o W aszym  bohaterstwie, 
o konieczności natychmiastowej po ­
mocy i o okrucieństw ie Niemców. 
C h cem y  budzić serca i sumienia.

P rzede  wszystkim chcem y, by Anglicy 
wiedzieli o bitwie warszaw skiej. To 
mało, bardzo mało, ale więcej my 
sami zrobić nie potrafimy. W szyscy , 
wszyscy, którzy jesteśm y w Anglii, 
nie m yślim y o niczym innym , tylko 
o Warszawie.

*  #

W  jesieniu roku  1940 byliśmy 
młodzi, m ieliśm y o cztery lata mniej 
niż dzisiaj, ale pam iętam y dokładnie 
to, że nasi lotnicy bronili L ondynu, 
że zestrzelili 14 % samolotów n ie­
mieckich nad stolicą Anglii. Tego 
Londyn i W ielka  Brytania zapomnieć 
nie mogą, dziś gdy nasza stolica 
walczy z przewagą niemiecką.

Żołnierz polski zwyciężał pod N a r ­
wikiem i na piaskach Pustyni L ibij­
skiej,  torował swym męstwem drogę 
do Rzymu, teraz zaś krwawi się we 
Francji. Nasze okrę ty  są wszystkie 
tam, gdzie toczy się walka, nasi lotnicy 
tysiąc razy przem ierzyli całe niebo 
nad Europą , ale dziś dla nich wszyst­
kich, dla żołnierzy, m arynarzy  i lot­
ników, jest tylko jeden  front:  front 
warszawski. G d y  W y się bijecie o ka­
żdą ulicę, o każdy dom i każdą cegłę, 
ogarnia nas wstyd najmyśl, że my, ró ­
wieśnicy W asi, m ożem y W am , którzy 
walczycie, posłać tylko słowa. Ale te 
słowa są pełne  wiary w potęgę Alian­
tów, w W ielką  Brytanię i w jej honor.



418 SKAUT N. 28

AFRYKA
Z życia Harcerstwa w Livingstone.
Drużyna harcerska im . Romualda 

Traugutta w Livingstone, założona 
w roku 1940 na Cyprze, liczy obecnie 
44 członków. Drużynowym jest dh 
Karol Otrząsek. W  okresie sprawoz­
dawczym, to jest od 1. V II.  do 31. V III . ,  
opuściło drużynę 13 harcerzy, któ­
rzy wyjechali do szkoły morskiej. 
Miejce ich zajęte zostało przez no­
wych harcerzy, przybyłych z Lusaki 
i B. M ’ Kubwy. W  okresie tym harce­
rze odbyli 2-dniowy obóz nad rzeką 
Zambezi. W  dniu 4. 8., dniu rocznicy 
Patrona, urządzono akademię, po­
przedzoną otwarciem izbyjharcerskiej. 
Następnego dnia w niedzielę na 
wycieczce w Katamborze cała drużyna 
przystąpiła do kom unii św. Pierwszą 
niedzielę w miesiącu harcerze ob­
chodzą uroczyście, jako niedzielę 
poświeconą Najśw. Sercu Jezusowe­
mu.

W  drużynie założona została kasa 
oszczędności, bankowcem jest dh 
Żaliński. Gotówka przechowuje się 
w Banku i wynosi obecnie 25 funtów.

W  radzie drużyny uchwalono 
dzień 18 czerwca — to jest dzień 
zwycięstwa I I  Korpusu Polskiego, 
zdobywającego Monte Casino, jako 
datę posiedzeń miesięcznych. O po­
wyższym powiadomiono generała 
W ł. Andersa, przekazując mu równo­
cześnie jedną paczkę dla jego żoł­
nierzy.

W  dniu Święta Żołnierza drużyna 
brała udział w uroczystości, dekla­
mował dh Bednarczyk.

W  okresie sprawozdawczym dru­
żyna wzgl. zastępy odbyły 8 zbiórek

i zajęć. W  dniu 25. V III .  drużyna 
zwizytowana została przez instruktora 
dha Słowikowskiego, k tóry zarządził 
bieg na wywiadowców i ćwików. 
Urządzono też wycieczkę, na której 
egzaminował do sprawności. W ieczo­
rem przy ognisku odebrano przyrze­
czenia i wręczone krzyże harcerskie 
13 harcerzom.

Marian Wywiadowca

PALESTYNA
W  roku 1944 pracą harcerska są 

objęte trzy środowiska, w których 
grupuje się polska m łodzież: Jero­
zolima, A in-Karem iT e l-A v iv  — Jaffa.

Młodzież polska do lat 15 była 
dotychcżas zorganizowana w druży­
nach harcerskich i gromadach zucho­
wych prawie w 100 %.

Zorganizowano następujące obozy:
HARCERZY: 1) Obóz harców w Na-

tanii, 2) Kolonia zuchów pod namio­
tami w Natanii.

M v  m łodzi wiemy, ie  św iat na nas patrzy...

HARCEREK: 1) Obóz kursu zastę­
powych w A in-Karem , 2) Obóz har­
cerek w A in-Karem , 3) Kolonia zu-
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chów w Ain-Karem, 4) Obóz har­
cerek w Natanii, 5) Kolonia zuchów 
w Natanii. Przez kursy i obozy 
przesz ło : 25 harcerzy i 14 zuchów 
chłopców, 84 harcerki i 18 zuchów 
dziewcząt. Stanowi to 2/3 całego stanu 
harcerek, harcerzy i zuchów C ho­
rągwi.

W związku z rozpoczęciem roku 
szkolnego uruchomiona została praca 
w następujących jednostkach orga­
nizacyjnych :

Tel-A viv ,  Jaffa — : i )  Drużyna har­
cerzy im. T. Kościuszki, 2) Drużyna 
harcerek im. E. Plater, 3) Gromada 
zuchów chłopców w Jaffie, 4) G ro ­

mada zuchów chłopców w Tel-Aviv, 
5) Gromada zuchów dziewcząt w 
Tel-Aviv; w stadium organizacji jest 
krąg starszoharcerski.

Jerozolima; 1) Drużyna harcerzy im. 
Zawiszy Czarnego, 2) Drużyna har­
cerek w stadium organizacji (dotych­
czas był samodzielny zastęp), 3) G ro ­
mada zuchów chłopców, 4) Gromada 
zuchów dziewcząt.

A in-K arem : 1) Drużyna harcerek im. 
E. Plater, 2) Drużyna harcerek im. 
królowej Jadwigi, 3) Gromada zuchów 
dziew cząt,, Słoneczko “ , 4) Gromada 
zuchów chłopców. Trzecia drużyna 
harcerek jest w organizacji.

N um er z a w i e r a :
Warszawa padła
Przemówienie Pana Prezydenta PP.
Rozkaz pożegnalny Gen. Sosnkowskiego
Gawęda listopadozva
Polski Listopad
Zaduszki w  Tockoje
Listopad

Jesień szła
O czysytość form i  metod harcerskich
Droga do słazvy
Robimy zabawki na choinkę
Od Polski —  do Polski
Kronika
Różne

R E D A K T O R  dz. h . PA N EK  STA N ISŁA W  
R E D A G U J E  K O M I T E T  
S tro n a  g raf iczna  -  W . W A S IL E W S K I 
W YDAW CA:
ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 
NA WSCHODZIE
ADRES: Polish Forces Middle East 10

Numer złożyli składacze arabscy  
nie znający języka polskiego :
Mouśsa Khoury, Anton Azrak i Awad Khader

( S 'Z  Oj j l  j***- i ż j *
Odbito w drukarni oo. Franciszkanów 
w Jerozolimie. Dyrektor: o. Franciszek
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